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Położenie robotnie. 


Istnieje w Wiedniu kobiece stowarzysze- 
nie „socyalnej opieki nad robotnicami*; składa 
się ono z osób, które się poświęcają dobro- 
ozynności, pojmowanej jako obowiązek nietyl- 
ko religijny, lecz także społeczny, a więc są 
to osoby zamożne, wykształcone i posiadające 
tyle wolnego czasu, że mogą się oddawać do- 
kładnemu badanin stosunków, panujących w 
sferze samotnych pracownie, które biorą robo- 
tę do domu. W każdem wielkiem mieście du- 
żo jest takich robotnic, niemało ich także we 
Lwowie i Krakowie, a wszędzie byt ich jest 
bardzo ciężki, smutny, beznadziejny. Przed 
kilku laty znakomity kapłan i publicysta X. 
Jan Badeni, który tak przedwcześnie świat ten 
opuścił, opisał był sceny z życia warsztatów 
krakowskich ; są tam krótkie szkice stosun- 
ków strasznych i odrażających, są wskazówki, 
skąd pochodzi pociąg rzemieślniczej czeladzi 
do socyalizmu. Później śp. X. Jan Badeni za- 
mieszkał ws Lwowie i tu się również odda- 
wał poznawaniu życia najuboższych pracowni- 
ków i pracownic Niestety, ciężka choroba i 
zgon nie dały mu ogłosić swych spostrzeżeń, 
ale słyszeliśmy od niego, że stosunki lwow- 
skie są dla robotnie jeszcze trudniejsze, aniżeli 
w Krakowie. Wspominamy o tem na dowód, 
żei wśród nas dużo jest takich przytłoczonych 
życiem istot, których położeniem społeczeń- 
stwo konisoznie powinno się zająć. — W Ber- 
linie kilkanaście zacnych pań, poznawszy ŻY- 
cie samotnych pracownic, założyło dla nich 
stowarzyszenie, które ratuje te nieszczęśliwe 
kobiety od moralnej nędzy, opiekuje się nie- 
mi w razie choroby, służy im pożyczkami, gdy 
bieda przyciśnie, dostarcza im tanich rozry- 
wek we własnym stowarzyszenia lokalu, tam 
też mogą one darmo korzystać z maszyn do 
szycia i z opieki prawnej od wyzysku. Znany 
pisarz Delbriiok pisze w rozprawie, poświęco- 
nej temu stowarzyszeniu, że ono spełnia wa- 
żne zadanie społeczne, gdyż gasi te iskry, 
które zwykle wznieceją płomień gromadnych 
mordów i dodaje, że może dlatego socyalizm 
rewolucyjny nieuawidzi owego stowarzyszenia. 
Tę samą myśl wyraziły panie wiedeńskie, na- 
leżące do stowarzyszenia „socyalnej opieki 
nad robotnicami*, wybrane przez stowarzysze- 
nie do gruntownego zbadania położenia owych 
robotnie. Ankieta składała się z pań: hrabiny 
Saracini-Belfort i baronowych Call. Rosenburg, 
Czórnig, Bruck, Haerdiei i Pitha, oraz £ pua- 
nów:  jenerała Kropatschka, deputowanego 
Marcheta, prezesa Izby handlowej Mauthnera, 
urzędnika dworu oesarskiego Krticzka, a tekże 
z lekarzy i profesorów. Reterat ankiety odozy- 
tala na walnem zgromadzeniu stowarzyszenia 
baronowa Pitha. 

Kto są te samotne pracownice? Po części 
zupełne sieroty dziewczęta, przeważnie jednak 
wdowy, matki nieraz kilku małych dzieci. Do 
warsztatów one nie chodzą, bo muszą kimś 
opiekować się w domu, albo są tak lękliwego, 
cichego usposobienia, że unikają zgiełku. Bio- 
rą robotę do domu: haftują, szyją wspaniałe 
toalety, kosztowną bieliznę, — zawsze takie 
rzeczy. które im, znużonym. wyozerpanym, 
wciąż przypominają, że tuż obok ich nędzy 
jest świat Ogrozanego zbytku. Łatwo sobie 
wyobrazić, jak ustawiczne zestawianie tych 
dwóch myśli rozjątrza pracownicę. Głód i zi- 
mno ciąg:* im dokuczają, a szelest jedwabiu 
w rękach wciąż drażni je szatańskim szeptem 
o zbytkach. Właściciele warsztetów postępują 
z niemi bezwzględnie, bo one nie mają towa- 
rzyszek, nie mogą zrobić zmowy; więc za byle 
oo uszczuplają ich zarobek, tak naglą, że one 
muszą pracowaó najmniej piętnaście godzin 
na dobę, « zarabiają najwięcej pięć do siedmiu 
guldenów tygodniowo. Po latach kilku takiego 
życia każda z nich w swej zupełnej samotno- 
ści wykształca się na zawziętą anarchistkę, na 
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Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Szarpały kule, rwały miny podziemne, 
lód trawił, zaraza skradała się już w zaułkach, 

Sics bronili się. Bronili się zajadle, wście- 
kle, bohatersko. 

Myśli o poddaniu nie było. A jeżeli gdzie- 
kolwiek pojawiła się dusza słabsza, sercó nie- 
skamieniałe jeszcze, to wówczas padała ofiarą 
straży bezpieczeństwa... śmiercią okupywała 
lęk, męką płaciła za każdy wyraz o zaniecha- 
niu obrony. t 

Stadnicki patrzył i zdało mu się, że go 
mara ponura dręczy. Te krzyże ciemne, ster- 
czące na ulicach, czerniejące na węgłach do- 
mów, a podnoszone kn niemu z błyskiem gem- 
sty — te kaptury zakonników, którzy tłumo- 
mi przewodzili — i te fale ludzkich ciał, po- 
grążonych w modlitwie, te koliska, które 
wśród ogniska śmierci, niedoli ludzkiej, wiły 
się w takt mandolin — śpiewając na własnych 
grobach — te głosy ohrapliwe, dzikie, pijane 
rozpaczą — przejęły porucznika zabobonną 
trwogą. . . z 

Stadnicki się przeżegnal. Biegnąca oko- 
ło niego rozpasana tłaszcza — umilkła nagle. 
Oficer, prowadzący parlamentarza, przyspie- 
szył kroku. 

Stadnicki znalazł się na ulicy Coso i sta- 
nął zatrzymany przed bramą starożytnego pa- 
lacu książąt la Luna, 
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istotę dziką, która w każdaj chwili gotowa 
jest z rozwianym włosem, z twarzą wykrzy- 
wioną nienawiścią, z oczami płonącemi zemstą 
za niedolę, ió z żagwią na ozele hajdama- 
ckiego tłumu, stawać na barykadzie, palić i 
mordować. Ozem większe miasto, tem więcej 
w niem takich przyszłych bohaterek rzezi. 
A jednak z wrodzonego usposobienia są to 
najlepsze jednostki w warstwie robotnic, — 
ciche, poświęcające się dla jakiejś krewnej- 
staruszki, albo dla swego drobiazgu — są to 
te istoty, szanujące swą godność, do których 
raz rzekł milionowy bogacz, berliński socya- 
lista Singer, że ponieważ nie są „towarzyszka- 
mi“, przeto on nie ma obowiązku płacić im 
tyle, co „towarzyszkom*, lecz sądzi, Że one 
mogą jeszcze dorabiać sobie w dyskretny 
sposób. 

Wiedeńskie stowarzyszenie „socyalnej 
opieki* nad temi robotnicami postanowiło ko- 
łatąć o pomoc do Rady państwa, sejmu dolno- 
austryackiego, do rady miejskiej i społeczeń- 
stwa. Chodzi o złączenie tych robotnie w sto- 
warzyszenie wzajemnej pomocy, rozrywki i 
kształcenia się, o to, uby ktos bronił je od 
wyzysku i pamiętał o nich, gdy nie mają ro- 
boty. Piękne to zadanie dla pań z towarzy- 
stwa, cel, który może życie wypełnić i ozdo- 
bić je zaaługą, a uchronić od  beztreściwości, 
która tyle złego sprowadza ! 


Walka z I[rlandyą. 


W końcu ośmnastego stulecia, kiedy An- 
glia niszczyła irlandzki samorząd i wreszcie 
zniosła osobny parlament w Dublinie, rzekł 
wybitny irlandzki deputowany Grattan do An- 
glików : „Zburzyliście nasz sejm, a my się na 
was zemścimy w ten sposób, że jako depu- 
towanych z naszego kraju będziemy wysyłali 
do waszego parlamentu coraz gorszych nio- 
poniów. To się stanie wbrew naszej woli, bo 
to będzie nieuniknione następstwo fałszywego 
położenia, w jakie nas wtrącacie*. Grattan 
był politykiem przewidującym i przepowie- 
dnia jego była trafna: naród irlandzki, wy- 
trącony przez Anglię z naturalnej równowagi, 
coraz mniej słuchał rozsądku, coraz bardziej 
poddawał się politycznym namiętnościom, a 
choó niewątpliwie szkodził tem sobie, zubożał, 
pociemniał, przestał się rozwijać nawet liczeb- 
nie, chociaż niedawno jeszcze należał do naj- 
płodniejszych, ale zaszkodził także Anglikom. 
„Fożwzliście neas — wołai przed póź wiekiem 
O'Connel — a ja wam powiadam, Że się nami 
udławicie !* 

Że Auglików dławi sprawa irlandzka, to 
oni sami czują. Aby się obronić od owych 
nioponiów, o których- mówił przed wiekiem 
Grattan, poczęli oni zmieniać regulamin swej 
izby gmin, krępowali w ten sposób posłów 
irlandzkich, lecz krępowali także swoich. Mo- 
że zadziwiać łatwość, z jaką Anglicy, przeci- 
wnicy wszelkich ustawodawczych nowatorstw, 
przyjmowali nowe ustawy o obradach izby 
gmin. Dawniej tego nie było. Między rokiem 
30-tym a 40-tym przeszłego stulecia, kiedy 
w obu izbach toczyły się długie a namiętne 
walki o równouprawnienie Kościoła katoliokie- 
go i o zniesienie cła na zboże, książęta Cum- 
berland, Clarence i Sussex stali na czele tych 
parów, którzy zasłynęli z brutalności i wy- 
sznkiwania obelżywych wyrazów, a kiedy 
wówczas zaproponowano ustawę o „przyzwoi- 
tości w parlamencie“, większość odrzuciła ów 
projekt, albowiem — jak powiedziano w u- 
chwale —,nie nie szkodzą połajanki przy tę- 
giej pracy*. Rzeczywiście, kto ma silne ner- 


wy. a gust niewybredny, ten może tem się pocie- 
szać, że i „bosoy“ bohaterowie Homera wymy- 
ślali 
Lecz niechęó do wszelkich zmian 
istnieje w Anglii 
postawiono w izbie gmin wniosek, 


sobie od ostatnich pod murami Troi. 
i teraz 
Właśnie parę tygodni temu 
aby usu- 


Tu warta przeprowadziła porucznika na 
obszerny mozajkowy podwórzec, zdobny potę- 
żnemi kolumnami, pod których łukiem war- 
czały kamienie płatnerzy- 

Wysłańcom francuskim zdjęto chusty 
z oczu. 

Stadnicki odetchnął i spojrzał na Duszka. 
Trębacz był siny. 

— Smyku, psia mać! Cóż, trzymaj się do li- 
oha! Widzisz, nie zjedli nas! 

Oficer hiszpański zmierzył groźnie wzro- 
kiem Stadnickiego. 

— Kawalerze! Ani słowa więcej, bo cię ka- 
żę związąć! | 

— Ładne macie zwyczaje! 

— Milez ! 

— Prowadź mnie do generała! 

— Zobaczymy jeszeze, — odparł hardo Hi- 
szpan — czy generał zaszczyci cię! 

— Ja się też nie napraszam zaszczytu — 
tylko ohcę spełnić rozkaz... Sapristi!.. Parla- 
mentarzem jestem! 


— I dlatego, żeby odemnie zależało, to ka- 
załbym cię powiesić! 

— Bodajś się udławił — mruknął Stadnicki 
po polsku. 

— (o mówisz ? 
e takiego jak ty kawalerze, oficera, ka- 
załbym osmagać! 

Hiszpan porwał się do szpady. 

— Słuchaj... Bo ja cię nauczę rozumu! 

— Masz ochotę bezbronnego zadżgać? Zuch 
z ciebie! 
Hiszpan zagryzł usta. | 
Wy... Francuzi.. jestescie mocni w ję- 
zyku!... 

— Pewnie! A wy, Portugalczycy, w nogach. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


nięto brzydką, pozbawioną stylu i raniącą 
twarze kratę, oddzielającą geleryę pań od 
sali obrad. Izba uzneła, że krata jest rzeczy- 
wiście brzydka, nie posiada ani artystycznej, 
ani historycznej wartości, a nader często swy- 
mi kolcami rani twarze kobiet — i „byłoby 
dobrze, gdyby jej nie postawiono, ale ponie- 
waż postawiono, przeto niech zostanie“. Taka 
uchwała świadczy dobitnie o wstręcie Angli- 
ków do zmian, bez których ostatecznie można 
się obejść. 

Ale ten wstręi wcale się nie objawia, 
gdy chodzi o zwaiczani» Irlandczyków. ro- 
ku 1882-gim, na wniosek szefa gabinetu Glad- 
stona, po raz pierwszy: zmieniono regulamin 
izby gmin, aby zatamować irlandzką obstruk- 
cyę ; w roku 1887-ym okazała się konieczność 
jeszcze większych obostrzeń, które też uchwa- 
lono głosami większości i mniejszości z wy- 
jątkiem nielicznych socyalistów, a w nieobe- 
cności Irlandczyków, którzy usunęli się z izby. 
Wreszcie teraz rząd przedstawił projekt takich 
zmian w regulaminie obrad, że będą bardzo 
ograniczone prawa poselskiej inicyatywy i pra- 
wa interpelowania, a imienne głosowania, do- 
konywane przez wychodzenie posłów do dwóch 
sąsiednich sal, : prawie zupełnie zniesione. Ka- 
żde posiedzenie będzie się zaczynało o 2-giej 
popołudniu i trwało do 7-mej wieczorem; 
podczas niego wolno będzie roztrząsać tylko 
przedłożenia rządowe, przyczem za wszelkie 
zbaczanie mówców od przedmiotu przewodni- 
czący będzie mógł karać posłów wydaleniem 
z sali za pierwszym razem na dui 20, zw dru- 
gim — na 40, a za trzecim na 80 dni. Jak 
widzimy, są to przepisy bardzo stanowcze. Li- 
beralna opozycya zawwhała się, ażali można 

rzyjąć taki regulamin. Wódz jej Campbel- 
Boneia minister wojny w ostatnim gabi- 
necie Gladstona, oświadczył się przeciw rzą- 
dowemu wnioskowi, natomiast wódz lordów 
liberalnych hr. Rosebery stanął po stronie 
rządu. Walka między lberałami bardzo się 
zaogniła i w końcu OCampbel-Bannerman zo- 
stał pokonany: drugi wódz liberałów w izbie 
gmin, również były gladstoński minister Asquith 
oświadczył w liście otwartym, że z całym 
swym obozem staje po stronie lorda Rosebery, 
poniaważ „naród angielski postanowił przejsć 
do porządku dziennego nad żądaniami Irland- 
czyków*. Jest to niewątpliwie dowodem roz- 
wijania się nawet w Aaglii szowinizmu naro- 
dowego i imperyalizmn. že ministrowie tego 
giadstonskiego guwinet., nuóry opracował był 
projekt takiego samorządu Irlandyi, jaki po- 
siada Kroacya, teraz przeszli na stanowisko 
zwolenników ścisłej administracyjnej jedności 
państwa. Co prawda, dużo w tem winy Ir- 
landczyków, którzy w sprawie boerskiej zajęli 
względem Anglii wybitnie wrogą postawę i 
popełnili przytem długi szereg bardzo nie- 
oględnych czynów. 


W przededniu ankiety 
w sprawie ułatwienia zbytu galicyjskich koni 
luzusowych. 

Z komitetu o. k. Towarzystwa gospod, 
galic. rozesłane zostało następujące pismo: 

„Z powodu coraz to częstszych skarg ho- 
dowców na trudność sprzedawania koni war- 
tości wyższej ponad cenę, płaconą przez woj- 
sko za remonty, postanowiło pea Towa- 
rzystwo zwołać ankietę, odbyć się mającą 10 
marca br. o godzinie 6 wieczór w lokalu c. k. 
Towarzystwa gosp. gal. ul. Słowackiego l. 8, 
na którą niniejszem P. T. uprzejmie zapraszamy. 

Celem ankiety będzie rozpatrzenie strony 
handlowej w chowie koni, względnie zorgani- 
zowanie aukcyi (lioytacyi) koni rozpłodowych 
i użytkowych, wartości wyższej od ceny re- 
montowej*. 

Jak już Preegląd z 18 lutego br. w ru- 
bryce „Sport — hodowla koni* podał do pu- 


— Nie jestem Portugalczykiam! 

— Ani ja Francuzem. 

Hiszpan spojrzał zdumiony na Stadni- 
okiego. 

— Nie jesteś Francuzem ?... 

— Nie, kawalerze |... Józef Stadnicki, jeżeli 
łaska — Polak! 

— Polak ?... 

— Do usług — jeden z tych, którzy wam 
skóry nadpsuli pod Somo-Sierrą |... 

Hiszpan zamyślił się. Po przestanku rzekł 
cicho : 

— Polak? Po coś tu przyszedł, ty i twoi 
bracia? Czego chcecie od nas? Czytałem da- 
wno, że wy jesteście narodem uczciwym, dziel- 
nym, szlachetnym. Co was skłoniło, aby z da- 
lekiej północy najeżdżać ziemię... i zaciągać 
się pod sztandar tego łupieżcy !?.. 

Stadnicki poczerwieniał. Hiszpan zapa- 
lił się. 

— My z wami nie walczymy! Myślą nie 
tknęliśmy waszej ziemi, między nami nie było 
ani razu zatargu... A wy przychodzicie tu jak 
zbóje płatni.... najemnicy.... i przykładacie rękę 
do naszego zniszczenia, chceciejnas oddać temu 
ciemiężycielowi, antychrystowi.... co nam za- 
brał prawego króla i napadł nas, pod obłudną 
maską przyjaźni, a dziś krwią i ogniem chce 
mas karać za to, że bronilismy i bronić będzie- 
my naszych swobód, naszych kościołów, na- 
szych praw ?... 

Stadnicki zatrząsł się. 
— Dosyć kawalerze! — huknął swym ba- 
sem. — Majaczysz?... 
Hiszpan uśmiechnął się szyderczo : 
— Bredzisz, kawalerze... Ten wasz cesarz... 
Stadnioki zmarszczył się grośnie. 


Zachód 


z a 


blicznej wiadomości, ruch ten spowodował p. 
Stefan Bojanowski broszurą, zatytułowaną: 
„Jak spieniężać konie luxusowe w Galicyi*. 
Myśl ankiety powziął ks. Witold Czartoryski, 
wiceprezes c. k. Towarzystwa gosp. gal., a za- 
razem przewodniczący sekcyi chowu koni w 
temże Towarzystwie; przedstawił ją komiteto- 
wi, komitet ją zatwierdził, zaproszenia roze- 
słał, i oto wkrótce pod egidą c. k. Towarzy- 


stwa gosp. gal. rozpoczną się obrady na temat 
„jak spieniężać konie luxusowe w (łalicyi". 
Choć obrady na temat, jak wrsseszyć 


kulturną hodowlę koni luxusowych w Gralicyi 
w miejsce dawnej hodowli pastwiskowej, która 
dogorywa, byłyby więcej na czasie, — niemniej 
z radością powitać należy każdy objaw dobrej 
woli, więc i poprzeć projekt zgromadzenia ho- 
dowców i miłośników koni na wspólną nara- 
dę; poprzeć go w nadziei, że wyłoni się wre- 
szcie jakas akoya, że zacząwszy od obrad, jak 
wytworzyć zbyt na to, czego właściwie Głali- 
cya jeszcza nie produkuje, dojdziemy tą drogą 
do przekonania, że jeżeli nie wpierw, to przy- 
najmniej równocześnie, należy energicznie 
wziąć się do rozżpowszechnienia hodowli komi 
zbytkowych, zanim się kupców zagrenicznych 
na nie zaprosi. 

Projektowi p. Bojanowskiego tylko przy- 
klasnąć można, a że komitet c. k. Towarzy- 
stwa gosp. gal. zwołuje ankietę, należałoby 
przypuścić, że nie z próżnemi rękami doakcyi 
przystępuje, że gotów jest przeznaczyć odpo- 
wiedni fundusz na założenie taittersallu, który 
wobec stanu galicyjskiej hodowli i niezbyt 
przedsiębiorczego zmysłu naszych hodowców, 
przez szereg lat niańczonym być musi, zanim 
o własnych siłach rozwijać się potrań. 

Niezaprzeczenie dodatnie rezultaty przy- 
nosi ziemianom c. k. Towarzystwo gosp. gal. 
że jednak jak w Życiu politycznem, tak i w 
ekonomicznem zawsze i wszędzie większość 
rządzi, a rozwój e. k. Towarzystwa gosp. gal. 
przypada właśnie na chwilę, w której gospo- 
darstwo rolne zaczęło u nas się podnosić, na- 
turalnym zbiegiem okoliczności, w komitecie, 
rolnietwo i hodowla bydła znajduje silniejsze 
poparcie, a chów koni jest po macoszemu trak- 
towany. 

Sekcya chowu koni w c. k. Towarzystwie 
gosp. gal. odgrywa rolę autonomii wobec rzą- 
du, która niema egzekutywy. Uchwały sekcyi 
nie są prawomocne, dopóki ich komitet nie 
zatwierdzi, a że w komitecie większość nie 
jest sułonną do nieciczia ofiar za podawwienie 
tego działu hodowli, którego absolutna wię- 
kszość członków komitetu nie uprawia, a nad- 
to w szerokich sferach naszego ziemiaństwa 
wyrobiło się to fałszywe przekonanie, że już 
nie same wyścigi, lecz chów koni należy do 
| wielkopańskich przyjemności, logiczną dedukcyą 
będzie twierdzenie, że galicyjski hodowca koni 
na trwałe, silne i skuteczne poparcie e. k. To- 
warzystwa gosp. gal. liczyć nie może. 

Choć ankieta w sprawie ułatwienia zbytu 
koni luxusowych z Galicyi, zwołaną została 
przez komitet o. k. Towarzystwa gosp. gal., 
mimo to może ona wydać pozytywny rezul- 
tat, jeżeli wśród debaty wyłoni się projekt 
wytworzenia samoistnego Towarzystwa hodow- 
ców koni, niezależnego od c. k. Towarzystwa 
gosp. gal. 

Komitet, jeżeli ma szczery zamiar popar- 
cia akayi, więc zechce seryo przyjść w pomoc 
hodowcom koni, może mieć wpływ przy zor- 
ganizowaniu się Towarzystwa Pajo a na- 
stępnie dodać mu nerwu w postaci subwen- 
cyl; jeżeli jednak ankieta skończy się na tem, 
że cegpzekutywa uchwał pozostanie w rękach 
komitetu e. k. Towarzystwa gosp. gal, to z gó- 
ry można prorokować, że dobre chęci jednostek, 
zasiadających w tym komitecie, rozbiją się o 
opezycyę reszty członków komitetu. 

Nie podnoszę tego jako zarzutu, boć osta- 
tecznie każdy komitet jest tylko wykonawcą 


TOO CT 


— Dosyć, ani słowa! Nie chcę słuchać!... 
Zmasakrujemy | rozbijemy! Cesarz, do stu dya- 
błów i basta!.. Melduj mnie swemu generałowi! 
Psia mać !... 

— Nie napieraj się tak bardzo, żebyś nie 
żałował potem!.. Rada zbierze się najpierw i 
orzeknie, czy zgodzi się przyjąć wogóle pismo 

i najezdniczego generala, 

Stadnicki wzruszył ramionami pogardli- 
wie i zadumał się. 

W obszernej sali starożytnego pałacu ksią- 
Łąt la Luna zbierała się tymczasem rada wo- 
jenna. Około stołu zasiedli już generałowie 
Don Filipe de San March, San Genis, Versage, 
Villalba, Butron, Don Manuel Cavallero, Manso 
i Esteban Fleury. 


Cisza ponura zapanowała wśród zgroma- 
dzonych. Czekano na Palafoxa, poglądając ku 
drzwiom. Palafox opóźniał się z przybyciem. 

Żywy a niecierpliwy Butron zanważył 
pierwszy: 

— Czy dano znać don Josemu ? 

— Przed chwilą się z nim rozstałem ! — ob- 
jaśnił generał Manso. — Poszedł na nabożeń- 
stwo wieczorne, lada chwila powróci!... 

— Niewiadomo panom, z czem przybywa 
parlamentarz ?... — zagadnął niespokojnie San 
Grenis.... 

— Łatwo odgadnąć! — odparł sucho gene- 
rał artyleryi Villalba. — Wzywają nas do zło- 
żenia broni.... 

— Nigdy! Za nie!.. Raczej śmieró! — za- 
| wołał gorączkowo Butron. — Zginiemy raczej !.. 
|Jak śmią nam ubliżające stawiać propozycye? 
Na pal parlamentarza !... 

Głos Butrona przebrzmiał, środ sklepień 


Wschód słońca o g. 6 m. 88 | 
5 m. 47 
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SGLOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSGOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajoweya dzianaików Sokołewskiego ws Liwii 
Pasai Mansmana ], 9, 
Ceny ogłoszeń: 


Zwyczajno ogłoszenia na czwartej 
stronicy! 
wiersz petitowy alko jego niej sce 30h. 
drobnych cgłoszaniachi 
tłustym potitem za każde słowo 4 b. 
tłustym garmondem „ 5 h. 
koresp. prywatne x n Bh 
Nadesłane na trzeciej etromicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je 
miejsce . . . . . . 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 E- 
Ogiosteniu na czele numeru 
hu pjerwuruj stonicy wiersz votè- 
to ry L TAS, «+ GOR 


Długość dnia godzin 11 minut 9 
Przybyło dnia od wczoraj 4 min, 


woli większości głosującej, a ta, w obecnym 
składzie, widząc lepszy interes w chowie in- 
nego inwentarza, z pewnością nie będzie gło- 
Sować za umniejszeniem funduszów zużywa- 
nych corocznie na cele hodowli bydła i świń, 
by je na cel podniesienia hodowli koni prze- 
znaczyć. 

Rzuómy teraz okiem na przyczyny upud- 
ku hodowli koni w @alicyi. Lola ai Wy 
już o tem napomknąłem — w tem przedewszyst- 
kiem, że podniesienia się rolnictwa odebrało 
racyę bytu hodowli pastwiskowej. Przez takie 
krizis hodowlane przeszła już cała zachodnia 
Europa, myśmy jedni pozostali w tyle. 

Galicyjski hodowca koni był po części za 
nadto zaściankowyrm, po części bieda go gnio- 
tła, dość, że dotąd nie nauczył się, nie rozpo- 
ozął kulturnego chowu koni „ne jakość*, w 
miejsce dawnego pastewnego „na ilosó*, Nie- 
stety w chwili krytycznej nie znalazł się nikt, 
któryby był mógł, czy chciał wskazać drogę. 
Jakis fatalizm zmiótł przedwoześnie ludzi zdol- 
nych do wyprowadzenia na otwarte morze naszej 
nawy hipologicznej — zabrakło w Galicyi ludzi 
inicyatywy i czynu. Ster w ręce miał rząd, 
a, by ocenić jego kierownictwo, najlepiej przy- 
toczyć słowa Schillera: „dzieło chwali mistrza*. 
Rząd naszemu hodowcy na każdym kroku robi 
konkurencyę, a w zamian nieproporcyonalnie 
mało daje. 

Nie mówiąc już o poparciu, jakiego do- 
znaje hodowla koni w innych państwach, sta- 
tystyczne porównanie akcyi rządowej u nas, 
a w innych prowincyach Austryi, wykazuje, 
że łalicya, mimo, a może dlatego właśnie, że 
jest dotąd najobfitszem żródłem remont, jest 
pod względem jakości rozpłodników rządowych 
najgorzej uposażoną. 

Wobec tego, że w krajach i państwach, 
będących w wyższej od naszej kulturze, ho- 
dowla koni luksusowych i zimnokrwistych stę- 
paków ruguje wychów remont, przypuszczenie, 
że rządowi chodzi o to, by Gralicya nie pro- 
dnkowała koni wartości wyższej ponad cenę 
płaconą przez wojsko, jest, sądzę, całkiem uza- 
sadnione. 

Od reproduktora żąda się zasadniczo, by 
był nie tylko jakości publicznie udowodnionej, 
lecz by miał przytem odpowiedne formy, sta- 
wiające jego samego w szeregu koni luksuso- 
wych. Nie trzeba na to być hipelogiem, by 
skoustatować, że Głalicya zalaną jest reprodu- 
ktorami bəz żadnej marki ochronnej, a mate- 
rys przezracza.y dla stud pilzywi próve wy- 
jątków, jest poniżej wszelkiej krytyki. Tak 
więc galicyjska hodowla koni jest na drodze 
zrównania się ze syberyjską. Towaru europej- 
skiego dotąd nie produkujemy, hodowla remont 
w stadach bezwarunkowo się nie opłaca, a ma- 
łych hodowców zgnębił rząd bezpłatnem roz- 
dawaniem koni landweryjskich. 

Wobec powyższego stann rzeczy w dzi- 
wnem świetle przedstawia się cel ankiety. 
Projekt p. Bojauowskiego, który znajduje się 
na pierwszym planie, jest z pawnością godnym 
uwagi, lecz tylko jako jeden z dalszych pun- 
któw na szerszym programie. 

Krakowskich jarmarków na konie zbytko- 
we nie można uważać za próbkę bez warto- 
ści, przeciwnie, jest to namacalny dowód, że 
nie kupców z Europy na konie zbytkowe — 
bo tych reklamą raz jeden ściągnięto — lecz 
koni zbytkowych dla Europy nie mamy. 

W przeciwstawieniu do narzekań hodo- 
wców na trudny zbyt, mógłbym zestawić listę 
hodowców i sportsmanów, wprawdzie nieliczną, 
bo nieliczni są hodowcy, produkujący rzeczy- 
wiście europejski towar, którzy przeciwnie 
twierdzą. 

Dlaczego obecnie na dziesięciu oficerów, 
stacyonowanych w Galicyi, zaledwie jeden po- 
siada konia galicyjskiego? Sądzę, że na odpo- 
wiedź czekać nie trzeba, bo samo skonstatowa- 
nie faktu dostatecznie wyświeca przyczyną. 


= PEAT TOO OR TEE 


sali rycerskiej. Generałowie zasępili się, Manso 
odezwał się po chwili cicho: 


— Don Butron ma słuszność! Tak powin- 
niśmy postąpić... lecz w Saragossie... są star- 
cy, kobiety i... dzieci!.. Głód nas porze! Za- 
raza coraz zajadlej wybucha... Zginiemy 
wszyscy bez walki!.. Prochu coraz mniej... 
brak saletry! Ojcowie wypłukują ją z błota, 
skrobią mury!.. Nie są w stanie wyrównaó 
ubytku !.. 

— Mamy noże!.. 

— Butronie! — rzekł z kolei San Mareh. — 
Dobrześ powiedział!.. Ale.. czy starczy nam 
sił na podniesienie ich! Źołnierz wyczerpany... 
Ludzi na zmianę nie ma! Z murów mie soho- 
dzimy |.. Ojczyzną naszą jest Hiszpania!... 
Gdzieindziej moglibyśmy bronić jej skuteczniej, 
z większem powodzeniem i skutkiem !.. Gdy 
legniemy na gruzach Saragossy, co stanie się 
z ojczyzną ?.. Serca słabną w ludzie!.. Fran- 
cuzi przebiegają kraj cały |... Patrzcie!.. Bracia 
naszego wodza Don Francisco i margrabia de 
Lazan mieli na wypadek oblężenia przy prowa- 
dzić odsiecz!.. Że chcieli dotrzymać przyrze- 
czenia, o tem” nie wątpię... ale co z nimi się 
stało ?.. Oby ich Bóg uchronił od klęski! 

— Gdyby Don Estaban był po za murami, 
jak wówozas podczas pierwszego oblężenia — 
wtrącił Manso, poglądając na Fleurego. 

— Są dziś inni! — rzekł skromnie Don 
Estaban. — Że są, to przecież słyszycie wszyscy! 
Nocy — dnia nie ma, by na tyłach nieprzyja- 
ciela nie rozlegały się strzały Í... Lada chwila 
pomoc nadejść może... 


(Ciąg dalszy nastąpi! 


Trzeba również i to wziąś pod uwagę, że 
handlarze z wielkiego świata żądają koni peł- 
noletnich i ujeżdżonych, a że u naszych zie- 
mian z dawnej szlacheckiej żyłki do konia i 
strzelby tylko druga połowa zdrową pozostała, 
sprzedaż koni w surowym stanie jest powsze- 
ohną. Panowie oficerowie gdzie się tylko da, 
korzystają z tego, a że popyt na ucywilizo- 
wans konie jest w Galicyi większy, niż podaż, 
nieraz podwójna, a nawet potrójna cena wy- 
nagradza nielada zachód wyszukiwania po jar- 
markach i w stadach takich okazów, z których 
możliwem jest wyrobienie towaru zbytkowego. 

Zastrzegając się najwyraźniej, że nie wy- 
stępuję przeciw akcyi, mającej na celu wytwo- 
rzenie dogodnych rynków transakcyjnych na 
konie, zaznaczam, że byłoby optymizmem lub 
wynikiem nieznajomości galicyjskiej hodowli 
i hodowców mniemanie, że w obecnej chwili 
najważniejszą rzeczą dla galicyjskiego produ- 
centa koni jest zbudowanie kanałów odpływo- 
wyeh dla istniejącej już lokalnej hyperproda- 
kcyi koni zbytkowych. 

Ankieta, zwołana jedynie w tym celu, by 
omówić i uchwalić te środki, jeżeli swego pro- 

amu nie rozszerzy, może ostatecznie dać taki 
rezultat, jakiby dać mogła ankieta w sprawie 
eksportu galicyjskich cytryn i ananasów. 

Oto jest obraz, któremu zaproszeni na an- 
kietę dokładnie przypatrzeć się powinni, za- 
nim do akcyi przystąpią. 

Ostoia- Ostaszewski. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu *). 

Wiedeń 6 marca. W dalszym ciągu swej 
mowy p. dr. Opydo żalił się, że w całej 
Głalicyi jest tylko jeden zakład dla obłąka- 
nych, co powoduje wielkie ciężary dla gmin. 
Ubolewa też nad tem, że mieszkający w wiel- 
kich miastach profesorowie uniwersytetu i 
specyaliści, którzy mają taz wielką poboozną 
praktykę prywatną, nie mogą zrozumieć po- 
trzeb lekarzy prywatnych. Częstokroć stary 
lekarz w powiecie pozostaje pod rozkazami 
młodego lekarza powiatowego. Lekarze muszą 
mieć 3letnią praktykę, nim dopuszczeni są do 
egzaminu fizykackiego, więc trzy do czterech 
lat prącują dla państwa za darmo. Zwłaszcza 
w Galicyi, gdzie powiaty są bardzo rozlagłe, 
mają lekarze powiatowi ciężkie zadanie. Mów- 
oa wnosi rezolucyę, wzywającą rząd do przed- 
łożenia w najkrótszym czasie projektu ustawy, 
któraby uregulowała stosunki służbowe leka- 
rzy, zajętych przy władzach politycznych, oraz 
stosunki pensyjne. Lekarze powiatowi i gmin- 
ni przekraczają czasem swój zakres działania, 
przychodzą do pomieszkań osób prywatnych, 
gdzie ordynują lekarze prywatni, i kontrolują 
sposób kuracyi. Także osoby niepowołane ro- 
bią lekarzom wielką konkurencyę i po prostu 
chleb z ust im wydzierają. Istnieje nawet 
uchwała pewnego sejmu, dozwalająca laikom 
wykonywania operacyj. Mówca występuje 
przeciw sprzedaży lekarstw przez apteki i 
droguerye bez recept lekarskich, przeciw re- 
klamowanym, a bezwartościowym  artykułom 
leczniczym. Zaznacza też. że taksy sądowe dla 
lekarzy są za niskie. Śmiertelność wśród le- 
karzy jest o 25'9 procent wyższą niż w in- 
nych zawodach, a o wdowy i dzieci po leka- 
rzach nikt się nie troszczy. Wydatki na ar- 
mię mają się do wydatków na cels sanitarne 
jak 46 do 1. Najlepszym to dowodem, jak 
państwo stara się o dobro i zdrowie ludów. 
Ww końcu wnosi mówca rezolucyę, wzywającą 
rząd, aby w jak najkrótszym czasie wniósł 
ustawę o obowiązkowem ubezpieczeniu lekarzy 
wolno praktykujących. 

Następnie zabrał głos dr. Kórber i od- 
powiedział na głosy mowców poprzednich, od- 
noszące się do administracyi politycznej. Gdyby 
w wielu wypadkach rzecz tak się miała, jax to ci 
mowcy podawali, to rzeczywiście prezydent 
ministrów nie mógłby tego pochwalić, zwraca 
jednak uwagę, że często informacye, jakie 
otrzymują posłowie, są niedokładne i nieraz 
zbyt jednostronne. Zrobione zarzut, że w ad- 
ministracyi politycznej znajduje się wiele ele- 
mentów arystokratycznych. Mowca przyznaje, 
że rzeczywiście procent arystokracyi w służbie 
politycznej jest wcale wysoki, ale zapewnia, 
że tak samo nie mianuje nikogo dlatego tylko, 
iż jest arystokratą, jak z drugiej strony nie 
może kogoś nie zamianować dlatego, że po- 
chodzi z rodu arystokratyczuego. Jest zresztą 
objawem dość niezrozumiałym, dlaczego wła- 
śnie arystokracya garnie się liczniej do admi- 
nistracyi politycznej, podczas gdy elementy 
mieszczańskie zwracają się raczej do sądowni- 
ctwa i skarbowości. Minister przypomina, co 
już raz powiedział o adminisiracyi, która z pa- 
wnością domaga się raformy. Nie przeczy, że 
starostw jest za mało i że starostowie za mało 
mają urzędników, ale zupełne usunięcie tego 
braku natrafia na wielkie trudności finansowe. 

W jakim duchu pragnąłbym mieć admi- 
nistracyę — mówił dr. Kórber — zaznaczyłem 
to w kilka dni po objęciu urzędowania. Od te- 
go czasu miałem nieraz sposchność powtórzyć 
to zarówno tu, jak i w gromie urzędników. 
Powtarzam to też przy każdem zetknięciu się 
z urzędnikami. Zwracam uwagę na to, że za- 
prowadziłem także częste inspəkcye starostw 
przez organa władz krajowych. Każę sobie 
przedkładać sprawozdania inspektorów, czytuję 
je uważnie i stwierdzam z zadowoleniem, że 
osiągnięto już bardzo wiele. 

Niedokładne interpretowanie usta'z i nie- 
wytłómaczone zarządzenia, o jakich tu mówił 
p. Daszyński, bywają — jak sam zresztą przy- 
znał — korygowane przez władze krajowe i 
ministerstwo, co tukże jest normą dla niższych 
instancyi na przyszłość. Takie przeciwstawienie 
ustaw zasadniczych praktyce urzędników, jak 
p. Daszyński to uczynił, może w pierwszej chwi- 
li olśnić, jeśli się jednak porówna ogólną oy- 
fre załatwionych spraw urzędowych z liczbą 
załatwień niewłaściwych, to okaże się, że te 
ostatnie są bardzo nieliczne. Charakterysty- 
cznem jest np., że z najrozmaitszych stron 
podnoszą się skargi na wykonywanie u- 
staw o stowarzyszeniach i zgromadzeniach. 
Panowie, w r. 1901 zgłoszono ogółem w 
państwie 82.248 zgromadzeń (wssołosó), z 
tych 341 zostało zakazanych, a 98 roz- 
wiązanych. Jeśli więc nawet tu lub ówdzie 
rozwiązanie było nieusprawiedliwione, to prze- 
cież cyfra ta wskazuje, że duch taki, jak tu 
przedstawiono, chyba nie panuje. Wobec wy- 
wodów p. Daszyńskiego o szykanach w roz- 
dzielaniu wsparć dla pozbawionych zajęcia ro- 
botników ze strony kas związkowych, prezy- 
dent ministrów powołuje się na orzeczenie 
Trybunału państwowego z 11 lipca 1901, prze- 
ciw któremu rząd postępować nie może. 
a a ia EA 


Przekazy na Paryż, Londyn, 
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Niesłusznem jest również twierdzenie, że 
komisarze rządowi przydzieleni do towarzystw 
akcyjnych i innych, pobierają remuneracye 
wprost od tych zakładów. Wysokość należyto- 
ści za wykonanie kontroli wyznaczają władze 
skarbowe, które też dotyczącym urzędnikom 
przyznaną remuneracyę wypłacają wprost z 
kasy państwowej. Muszę tu zresztą wyrażnie 
zaznaczyć, że urzędnik, o którym wczoraj ` by- 
la mowa, w danym wypadku zachował się zu- 
pełnie poprawnie i nienagannie. 

P. Daszyński: Dostał 2000 koron! 

Dr. Koerher. Urzędowe dochodzenie 
stwierdza niewątpliwie to, co powiedziałem. 


Mówiono tu także o cenzurze. Przed kilku 
dniami właśnie wyczytałem w dziennikach wia- 
domość, że cenzura londyńska zakazała wysta- 
wienia tam pewnej sztuki, która wkrótce ma 
być graną w jednym z pierwszorzędnych tea 
trów wiedeńskich. Nie chcę z tego faktu wy- 
snuwaó konkluzyi, jakoby nasza cenzura była 
liberalniejsza od londyńskiej, ale swiadczy to 
bądź co bądź, że nasza cenzura nie jest zno- 
wuż tak skostniałą, jak tu przedstawiano, choó- 
by nawet zdarzały się czasem rzeczy, które 
dosć dziwnie wyglądają. Zresztą oznajmiam, że 
teraz właśnie wypracowuje się rozporządzenie 
do szefów rządów krajowych, w któremu proszę 
ich o propozycye w przedmiocie reformy cen- 
zury i o opinię w tym mianowicie kierunku, 
czyby nie było wskazanem przed wydaniem 
zakazu wystawienia jakiejś sztuki wysłuchać 
wpierw votum odpowiednio złożonej rady przy- 
bocznej. Sądzę, że w ten sposób najlepiej uczy- 
niłoby się zadość podnoszonym w tej dziedzi- 
nie życzeniom. 

Co do spraw weterynaryjnych, stwierdzić 
mi wypada z zadowoleniem, że stan zarazy 
jest u nas korzystniejszy, niż w któremkolwiek 
innem państwie. Wskazuje na to fakt, że nie- 
dawno w parlamencie obcego państwa skonsta- 
towano urzędownie, że z Austryi od lat wielu 
nie zawleczono tam zarazy. Przepisy wetery- 
naryjne muszą być tak wykonywane, aby lu- 
dność nie uważała ich za przeciw niej skiero- 
wane. Tylko wspólne porozumienie i współ- 
działanie może się przysłużyć interesom pań- 
stwa i ludności. Jeden z moweów w dyskusyi 
wczorajszej omawiał także zarządzenie mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. w sprawie bicia 
nierogacizny na koszt stron, ze względu na 
niebezpieczeństwo rozszerzania zarazy. Wobec 
tego minister wskazuje, że tendencya rozporzą- 
dzenia ces. z 2 kwietnia 1899 r, oraz z 15 
września 1900 r. zdąża oczywiście tylko do te- 
go, aby oddawano do bicia takie zwierzęta, 
które mogłyby zarazę rozszerzyć, natomiast nie 
dotyczy to zwierząt, kkóre sami właściciele ze 
względu na niebezpieczeństwo zarazy oddają 
do rzeźni. Mianowanie rewizorów bydła w Gła- 
lieyi przez gminy nie odpowiadałoby ważności 
tej funkcyi dla państwowego zarządu wetery- 
naryjnego. Sprawą „rejonu granicznego“, który 
oznaczono zresztą po długich naradach, prezy- 
dent ministrów przyrzeka jeszcze się zająć. 

Uznaję chętnie — mówił dalej dr. Koer- 
ber -— słuszność wielu podniesionych tu zdań 
i wniosków, szczególnie też wniosku p. Opy- 
do, i byłbym bardzo rad, gdyby polityczne u- 
spokojenie doszło już tak daleko, abyśmy się 
mogli zająć ważnemi kwestyami natury admi- 
nistracyjnej. Z drugiej strony jednak pragnął- 
bym również, aby unikano przesady, zwłaszcza 
takiej, z jaką p. Malik niesłuszne podnosił 
zarzuty przeciw urzędnikom politycznym w 
Lipvicy (Leibnitz). Wogóle ani ja, ani moi 
koledzy nie jesteśmy zbyt względni wobec u- 
rzędników, jeśli dopuszozą się przekroczenia 
swych obowiązków. Od każdego urzędnika żą- 
dam przedewszystkiem, aby obowiązki swoje 
ściśle SYA 

Daszyński: Niechaj sobie to zapa- 
miętają galicyjscy starostowie I! 

Dr. Koerber: Co do stanowiska urzę- 
dników pod względem politycznym, żądam od 
nich najściślejszego przestrzegania ustaw. Ka- 
żdy, który o tem zapomina, wie, jaki go los 
czeka. Nie chcemy, aby ludność cierpiała 
przez zaniedbanie lub powierzchowne załatwia- 
nie spraw ze strony urzędników. Nie mamy też 
wcale ochoty bronić tu urzędników niezdol- 
nych lub zapominających o swoich obowiąz- 
kach. Muszą oni strzedz ustaw w interesie 
państwa i ludności, muszą wstrzymywać się 
także od wszelkiego działania, któreby z tym 
ich obowiązkiem było sprzeczne. Od chwili 
złożenia przysięgi, urzędnik polityczny zrzec 
się musi również wszelkiej działalności agre- 
sywnej na polu politycznem. Byłoby najlepiej 
dla życia publicznego, dla powagi i godności 
urzędników, żeby oni myśleli tylko o swych 
obowiązkach, a o niczem innem. Los państwa 
z pewnością nie zmieniłby się, gdyby 100000 
urzędników nie zajmowało się polityką. (Po. 
takiwania w Izbie). Szczególnie praguąć tego 
należy w zakresie kwestyi narodowościowych. 
Jeśli urzędnicy muszą mieć koniecznie swoje 
zapatrywania polityczne — a mówię to wła- 
śnie, aby wszyscy urzędnicy do tego się za- 
stosowali — to nigdy i przy żadnej sposobno- 
ści nie wolno im tego w urzędowaniu, ani w 
życiu prywatnem zaznaczać w sposób agita- 
cyjny. Bezstronność narodowościowa i poli- 
tyczna obowiązuje nietylko nas, dziewięciu 
ministrów, ale każdego, i najniższego urzędni- 
ka. I tylko urzędnik, który w tym duchu po- 
stępuje, może liczyć na nasze poparcie i opie- 
kę. Żądania, jakie stawia się wobec urzędni- 
ków, są coraz cięższe, zadania ich coraz tru- 
dniejsze. Mimo to chętnie uznaję i stwierdzam, 
że znaczna większość urzędników jest w zu- 
pełności świadoma swych obowiązków i speł- 
nia je wzorowo. (Oklaski). 

Nastąpiły sprostowania faktyczne. P. Da- 
szyński stwierdził, że przytoczona przez niego 
wiadomość o uchwale Tow. kredytowego ziem- 
skiego, aby komisarzowi rządowemu hr. Ło- 
siowi przyznać remuneracyę, nie była umie- 
szczona w organie socyalnej demokracyi, lecz 
w lwowskim Przedświcie. Z powodu tej wiado- 
mości powstała polemika w dziennikach, przy- 
czem wykazano, źe hr. Łoś nie przyjął wyną- 
grodzenia. Uchwała ta mimo to istnieje. Mówca 
nie chce robić hr. Łosiowi zarzutu zaniedby- 
wania obowiązków, ule musi zaznaczyć, że ste- 
sunek komisarza nadzorującego do instytucyi 
jest niezdrowy, jeżeli on od niej pobiera remu- 
neracye. P. Moysa przerywa Daszyńskiemu 
zaznaczając, że br. Łoś położył w Gelicyi wiel- 
kie zasługi i uważany jest za jednego z naj- 
lepszych i najbezstronniejszych urzędników. 
Zapłata urzędnika za urzędowe czynności kon- 
troli ma w ustawie uzasadnienie. O dyskusyi 
nad tą sprawą w Sejmie galicyjskim mówca 
nic nie wie. Daszyński: Nie mówiono 
o tem na posiedzeniu, ale w Sejmie sprawa ta 
była omawiana. Jeżeli hr. Łoś zaciągnął na 
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swe dobra pożyczkę kipoteczną w Towarzy- 
stwie, to nie było to w porządku; w instytu- 
oyi, którą miał dozorować, nie wolno mu za- 
ciągać takich pożyczek. 

Moysa: Toby byłosłusznem, gdyby cho- 
dziło o interes wekslowy. Daszyński: A po- 
życzka hipoteczna zależy przecież od osza- 
cowania. 

Moysa: Zaciąganie pożyczki hipotecznej 
nie jest bynajmniej niezgodne ze stanowiskiem 
urzędnika dozorującego. Podobnie jak to się 
dzieje w innych instytucyach, galic. tow. kre- 
dytowe ziemskie uchwaliło hr. Łosiowi, który 
jest tam od lat komisarzem, odpowiednią re- 
muneracyę. Hr. Los o tem nic nie wiedział i 
nie wpływał na tę uchwałę. Daszyński: 
Tego nikt nie twierdzi. Moysa: Z powodu 
tego hr. Łoś, gdy o uchwale dowiedział się, 
stanowczo i bezwarunkowo odmówił przyjęcia 
remuneracyi. (Oklaski u Polaków). Daszyń- 
ski: Ponieważ gazety narobiły hałasu. — Izba 
uchwaliła następnie tytuły „Zarząd centralny“, 
„administracya polityczną“, oraz wszystkie 
wniesione rezolucye. Następnie przystąpiono do 
dalszych tytułów ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. 

P. Kratochvil oświadcza się za zapro- 
wadzeniem powszechnego ubezpieczenia rze- 
mieślników 1 wskazuje na osiągnięte w tym 
względzie rezultaty korporaćyj czeskich w dro- 
dze ubezpieczenia dobrowolnego. Żąda również 
pomnożenia inspektorów przemysłowych. 

P. Prochaska przemawia za polepsze- 
niem bytu poszczególnych kategoryj służby 
państwowej, szczagólnie w policyi, straży skar- 
bowej i prowizorycznych sług państwowych. 
Fressl wygłasza długą mowę po 
czesku. Gdy już przemawiał blisko przez dwie 
godziny, zapytuje prezydenta Izby, czy nie 
mógłby jutro mowy dokończyć. Prezydent od- 
powiada, że to niemożliwe, wobee tego p. 
Fressl kończy swą mowę. 

Następnie obrady przerwano i posiedzenie 
o godz. 7 wieczorem zamknięto. 

Na posiedzenin dzisiejszem, które zapo- 
wiedziano na godz. 10 przed południem, Izba 
obradować będzie po za budżetem także nad 
sprawozdaniem komisyi dla stanu wyjątkowego 
w Tryeście. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 6 marca. 

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się od 
interpelacyi p. Neumana, czy prawdą jest, 
że na II piętrze w gmachu teatralaym zary- 
sowała się ściana. 

Prezydent odpowiedział na podstawie 
opinii dyrektora urzędu budowniczego, że pęk- 
nięcie owo idzie od parteru aż ku JJI piętru, 
jednakowoż nie na całą grubość muru, a jest 
wynikiem zwykłego procesu osiadania się gma- 
chu i nie przedstawia absolutnie najmniejsze- 
go niebezpieczeństwa. 

Na interpelacyą dra Mahla, w jakiem 
stadyum znajduje się sprawa pomnożenia po- 
licyi, -- prezydent odpowiedział, że ma pry- 
watną wiadomość, iż już w najbliższym czasie 
nastąpi pomnożenie policyi i zaprowadzoną 
będzie policya konna. Terminu oczywiście pre- 
zydent określać nie może. 

Przystąpiono do porządku dziennego. tj. 
do debaty budżetowej. Ponieważ do debaty je- 
neralnej zgłosili się jeszcze pp. Thullie i prze- 
wodniczący sakoyi firensowej dr. Maryański, 
debatę tę ponownie otworzono, 

Prof. Thullie wytknął, że rezolucye 
komisyi budżetowej w wielu sprawach powta- 
rzają się z roku na rok, e Magistrat ich nie 
załatwia. Rezolucyę, aby reorganizacyę dobro- 
czynności publicznej wprowadzić w życie z 
dniem 1 stycznia 1903, pragnie mówca zmie- 
nić w tym kierunku, aby sprawę tę aktywo- 
wać z dniem 1 lipca br. Dalej mówił p. Thul- 
lie o tem, że akta w biurach długo zalegają i 
wystąpił przeciw temu, aby prezydyum ady 
miejskiej zasiadało we wszystkich specyalnych 
stałych komisyach. Ponieważ w budżetach 
gminy od paru lat mieści się pozycya 600 K. 
na stenografa, którego jednak Magistrat dotąd 
nie ma, przeto mówca stawia rezolucyę, aby 
stenografa ustanowić. (Prezydent objaśnia, że 
chociaż kwota ta figuruje w preliminarzu, nie 
wynika z tego, że można jej na przeznaczony 
cel użyć, — nie można zaś faktycznie, gdyż 
nie ma w tym względzie uchwały Rady miej- 
skiej)! Przemawia dalej za założeniem dzienni- 
ka rozporządzeń Magistratu, przeciw utrzymy - 
waniu inspektora teatru miejskiego (prelimi- 
nowano na to 2.200 K.), za zniżeniem opłaty 
biletów tramwajowych dla robotników, za za0- 
patrzeniem dyurnistów Magistratu w razie 
choroby, wreszcie ostro występuje prze- 
ciw subwencyi dla szkoły ewangelickiej we 
Lwowie. 

Dr Maryański w przemówieniu swem 
wskazał najpierw na stan budżetu miejskiego, 
który, zdaniem mowcy, jest napięty w całem 
słowa znaczeniu do ostatnich granie. Omawia 
następnie inwestycye najnowsze i wyraża naj- 
zupełniejsze zadowolenie z wodociągów i rze 
żni tak ze względów zdrowotnych, jak pie- 
niężnych. Co do teatru, mowoa przypomina 
dawne, dobre dla gminy czasy, gdy nie trzeba 
było nie łożyć na teatr, i przedstawia teatr 
obecny, miejski, jako zmorę, która nieustannie 
przez dziesiątki lat będzie dławiła finanse 
gminy. Rozwiązanie stosunku co do teatru 
z krajem, wyszło krajowi na korzyść, a gminie 
na dotkliwą szkodę; ten stosunek koniecznie 
trzeka zmienić, trzeba dążyć do tego, aby kraj 
podzielał z gminą obowiązki względem teatru. 
W obecnej dobie co do nowych inwestycyj 
musi gmina być bardzo rozważną, wszelkie 
nowe projekta dobrze rozpatrzyć, wszystko 
przygotować zawczasu, aby wykonać je dokła- 
dnie, a z rozumną oszczędnością. W końcu 
wskazał mówca, że gmina ma prawo domagać 
się pomocy finansowej od kraju i państwa, bo 
gmina ponosi olbrzymie ciężary na cele ogól- 
no krajowej doniosłości. 

Jeneralny referent budżetu dr. Głą bit- 
ski odpowiadał na zarzuty, podniesione przez 
mówców, którzy przemawiali w debacie jene- 
ralnej, poczem nastąpiło posiedzenie tajne. Na- 
stępne jawne dziś. 


KRONIEA. 


Lwów 6 marca. 

Wiadomości urzędowe. Dyrektor zakładu 
karnego w Wiśniczu Kazimierz Bryła został za- 
mianowany starszym dyrektorem zakładu karnego 
dla mężczyzn w Stanisławowie. 

Owacya P. Rafał Łępkowski, dyrektor gal. 
Tow. kred. ziemskiego, po 26-letniej na tem polu 
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pracy, opuścił tymi dniami to stanowisko. Personal 
urzędniczy, żegnając go, urządził mu serdeczną 
owacyę, dając wyraz wdzięczności i czoi dla tego 
pod każdym względem wzorowego przełożonego. 

Koncert Kopernikowski. W poniedziałek 
dnia 10 marca odbędzie się we wspaniałej auli 
Politechniki tradycyjny konesr: na powiększenie 
funduszu stypendyjnego im. Mikołaja Kopernika 
z łaskawym współudziałem pań : Bel Sorel, Heleny 
Ruszkowskiej, Głabryeli Morskiej i Józefy Sipanek 
i pp. Juliana Jeromina, dr. Mieczysława Szenka, 
Michała Tarasiewicza, Rudolfa Demana i Wacława 
Elszyka. 

Bilety są do nabycia w księgarni p. Aiten- 
berga, oraz w biurze Towarzystwa (gmach Poli- 
techniki, parter) codziennie od godz. 11—1 w po- 
łudnie. Szczegółowy program tego ze wszech miar 
interesującego koncertu wkrótce podamy. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W pią- 
tek dnia 7 b. m. w Zakładzie fizycznym (Długosza 
8) o godzinie 7:30 prof, uniw. dr. J. Zakrzewski: 
„Nauka o cieple (maszyny parowe)“. — W szkole 
| realnej (Kamienna 2) o godzinie 7:30 dr. St, Wit- 


kowski: „Elementarny kurs języka łacińskiego“, 


Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro- 
wincyi. W niedzielę dnia 9 b. m. Brody: Prof. 
o 
zagraniczne 


W. Tyran „Zycie domowe starożytnych Rzymian“. 
— Kałusz: Dr. Al. Czołowski „Z przeszłości po- 
wiatu kałuskiego*, — Przemyśl: Prof. J. Fried: 
berg „O legionach polskich*. — Stanisławów: 
Prof. dr. M. Sabat „Przechadzka po muzeum Wa- 
tykańskiem*. — Stryj: Prof, dr. K. Wojciechow- 
ski „O najnowszej poezyi polskiej”. — Tar- 
nopol: Prof. uniw, jagiell, dr. W. Czermak „Idea 
Napoleońska w naszych dziejach porozbiorowych*, 
— Złoczów: Dr. J. Biihn „Człowiek przedhi- 
storyczny *, 

Rekolekcys. W kościele OO. Zmartwych- 
watańców miewać będzie nauki rekolekcyjne O. 
Bakanowski o godzinie 5*/, wieczorem od dnia 10 
do 14 b. m. włącznie. 

W kościele św. Mikołaja odbędą się zaś re- 
kolekcye dla pań, staraniem Towarzystwa św. Sa- 
lomei. Nauk rekolekcyjnych, które się rozpoczną 
we wtorek łl-go marca o godzinie 5-tej po poiu- 
dniu, udzielać będzie X, prałat Gnatowski. 


Raut u Ekscelencyi Bilińskiego. Z Wiednia 
telegrafują nam pod datą 6 bm.: Wczoraj odbył 
się u gubernatora austro-węgierskiago Banku, Bi- 
lińskiego, raut, na który przybyli ministrowie; 
Kórber, Wittek, Piętak, b. minister Chłędowski, 
prezes Jaworski, posłowie polscy do Rady państwa, 
szef sztabu br. Beck, jakoteż wielu szefów sekcyj- 
nych i różnych innych dygnitarzy. 

Koncert Raula Pugno, jednego z najsłyn- 
niejszych obecnie pianistów, odbędzie się dzis w 
sali Domu bvarodnego. Program artysty obejmuje 
utwory Bacha, Beethovena, Chopina, Schumanna i 
Liszta i zapowiads. się świetnie. 

Salon malarzy i rzeźbiarzy polskich. Z Kra- 
kowa nam telegrafują: Wczoraj odbyło się w To- 
warzystwie Przyjaciół sztuk pięknych zebranie 40 
artystów malarzy i rzeźbiarzy w sprawie organiza- 
cyi salonu malarzy i rzeżbiarzy polskich. Przewo- 
dniczył p. Jacek Malczewski. Zebranie uchwaliło 
statut nowego Towarzystwa na podstawie porozu- 
mienia z krakowskiem Towarzystwem sztuk pię- 
knych. Celem zjednoczenia się jest urządzanie wy- 
staw dzieł artystów polskich w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu i Warszawie. Wybrano pierwszy wydział. 
Prezesem został p. Malczewski. Do wydziału we- 
szli: Tischl, Błotnicki, Tondos, Tetmajer i Dą- 
prowski; zastępcy: Stanisławski, Mehoffer. 

Strażacy powiatowi. Wydział Rady powia- 
towej w Borszezowie rozpoczął praktyczną i do 
celu wiodącą organizacyę powiatewych strażaków, 
Celem wykonywania lepszego nadzoru nad policyą 
ogniową, strażami pożarnemi gminnemi i przyrząda- 
mi pożarnymi w gminach powiatu borszezowskiego, 
jakoteż w celu przeprowadzenia od czasu do czasu 
wzorowych ówiczeń pożarniczych w gminach usta- 
nowiono takich strażaków 16 dla 16 grup gmin 
powiatu borszczowskiego. Strażacy powiatowi będą 
odbywali każdego roku dwa razy lustracye policyi 
ogniowej w gminach im przydzielonych i otrzymają 
za to od Wydziału Rady powiatowej stałe remu- 
nerzcye. Z końcem lutego b, r. odbył się w Bor- 
szczowie pięciodniowy kurs pożarnictwa dia tych 
powiatowych strażaków. Kurs przeprowadził instru- 
ktor krajowego Związku strażackiego, a przedmio- 
tem nauki było pouczanie 16 delegatów gmin o o- 
bowiązkach powiatowego strażaka i wyówiczenie 
ich na instruktorów obowiązkowych straży pożar- 
nych w gminach wiejskich. Uczestników kursu po- 
uczono także o pierwszej pomocy w nagłych wy- 
padkuch, Nauki tej udzielał bezinteresownie dr. 
Maksymilian Mosler w Borszczowie. Organizacyą 
tą i przyprowadzeniem do skutku kursu zajął się 
ordynat Czarkowski -Golejewski, wiceprezes bor- 
szczowskiej Rady powiatowej. 

„Wiedza i życie w XIX wieku*. W dwóch 
odczytach omówił prof, Bołoz Antoniewicz 
rozwój sztuk plastycznych i muzyki w XIX stulo- 
ciu. Scharakteryzował on w krótkich, nieraz epi- 
gramatycznie zaostrzonych zwrotach najważniejsze 
zjawiska artystyczne ubiegłego wieku. rozsiewając 
liczne aluzye i postronne uwagi, czerpane z boga- 
tej bardzo erudycyi na polu historyi sztuki, co do- 
dawalo jego odczytom wiele powabu w oczach 
gmakoszów estetycznych. Oczywiście bardzo krótki 
czas trwania tych odczytów zmuszał prelegenta do 
nadzwyczajnego streszczania Się, a nawet do opusz- 
czania wielu rzeczy, o których zrazu mówić za- 
mierzał. 

Aby dać pogląd na stan sztuki na początku 
XIX stulecia, scharakteryzo wał prelegent stosunek 
jej do największego zjawiska w życiu ówczesnem, 
do Napoleona, wskazał na to, że z jednym tylko 
wyjątkiem sztuka ówczesna nie zdołała odtworzyć 
Napoleona tak wielkim, jakim był w rzeczywisto- 
ści, Cornelius w sztuce, podobnie jak Spohr w mu- 
zyce, był myślicielem, który wahał się ustawicznie 
między klasycyzmem a romantyzmem, i stronił od Ży- 
cia rzeczywistego. Podobnie rzecz miała się z M6ó- 
hulem (kompozytorem opery „Josephe en Egypte“). 
(Thorwaldsen, który cofnął zegar dziejów o 2000 
lat i chciał być starożytnym Grekiem lub Rzymia- 
ninem w czasach nowożytnych, mógł wprawdzie 
stworzyć Brutusa, ale nie Juliusza Cezara, Canova 
był rokokowym  plastykiem, a cała małość jego i 
Prnd'hona objawia się w ich biustach i portretach 
Napoleona. Malarz nadworny Napoleona David póty 
tworzył rzeczy wielkie, póki czerpał materyał do 
swych prac z rewolucyi, ale gdy przechodzi do 
Napoleona, wnet maleje, Cały empire cofa się do 
stylu Ludwika XV, do czasów pani Pompadour, 
Souflota i Cochera, A ów pomnik napoleoński: ko- 
lumna Vendôme, to, jak się wyraził prelegent, 
wielki fakon, na którym ciągle korek się psuje: 
raz widać na niej Napoleona w stroju republikań- 
gkim, to znowu cesarskim itd. Gdyby kiedyś po 
wiekach z pod gruzów dzisiejszego świata rozko- 
pano te dzieła sztuki plastycznej, toby z tych wi- 
zerunków Napoleona można oo najwyżej wnosić, że 
był to jakiś wódz, czy król lub cesarz, ale nie 
poznanoby, że był to wielki człowiek; porównane 


z zabytkami sztuki starożytnej, 
sią bardzo małe. 

Jedyny wyjątek, o którym wyżej wspomnia - 
no, to Beethovena „Eroica“. Wiadomo, że z po- 
czątku tytuł jej brzmiał „Bonaparte*, ale gdy 
Beethoven dowiedział się o zamachu stanu, doko- 
nanym przez Bonapartego, rozgnieawany, rozdarł 
kartę tytułową partytury, i rzekł: „A więc ten 
także jest tylko zwyczajnym ozłowiekiem* i nazwał 
dzieło swe „Sinfonia per festigiar la memoria d'un 
gran uomo? (Symfonia, żeby uczcić pamięć wiel- 
kiego człowieka), Otóż ta wielka i przepiękna 
symfonia jest jedynem dziełem sztuki symbolizują- 
cem pierwszego konsula, o prawdziwie heroicznym 
pastroju, o zakroju olbrzymim, godnym wielkiego 
przedmiotu. W II części, tj. w marszu żałobnym, 
cała ludzkość rzeczywiście płacze nad zgonem bo- 
hatera. Trzecią część symfoniii heroicznej, noszącą 
miano: „Scherzo“ tłumaczy prelegeńt w sposób 
oryginalny jako satyrę na owe rozmówki małych 
ludzi po pogrzebie bohatera, w których starają się 
zrzucić z siebie przygniatający ich ciężar wielkości 
tego człowieka, przypominając sobie, że się stykali 
z nim w tej lub owej potocznej sprawie, że z nim 
mówili, jak z każdym innym itd, Tłumaczenie to 
swoje opiera na liście pewnym Chopina, w któ- 
rym on schergo w sonacie swej z marszem żało- 
bnym w podobny sposób tłumaczy. 

Beethoven później w IX symfonii stworzył 
dzieło, któremu pod względem wielkości myśli nie 
masz równego od czasów Danta. Symbolizuje ono 
nadejście „wielkiego dnia radości* dla człowia- 
czeństwa. Beethoven rozpoczął jeszcze dziesiątą 
symfonię, w której szukał rozwiąeania tego tragi- 
cznego dla ludzi nowoczesnych problematu, pogo» 
dzenia przeciwieństwa między światem klasycznym 
a chrześcijańskim, 

Po tych wielkich wysiłkach ducha ludzkiego 
przychodzi Schubert, ten słowik, który w swych 
pisśniach daje najpogodniejszy, najzdrowszy wyraz 
życia, dla którego nie ma przeszłości, nie ma 
tęsknoty, tylko czarująca rzeczywistość bajki, tak 
samo, jak w malarstwie jego przyjaciel Schwindt 
(cykl obrazów „Undine*). Ale te tony transponnją 
się 3 dur na mol w chorobiwych i fantastycznych 
umysłach Schumanna i rysownika Bekerta. Schu- 
mann z niesłychaną subtelnością usiłuje wnikać 
w istotę całego swego otoczenia, ludzi i przyrody 
i to wszystko w najdrobniejszych odcieniach mu- 
zykalnie odtworzyć, co według dzisiejszych pojęć 
przynajmniej przechodzi granice sztuki, 

Obok Schumanna staje Chopin. Znaczenia je- 
go nie wyczerpuje się, reklamnjąc go dla sztuki 
narodowej, i twierdząc, že uszlachetnił on ludowe 
motywa. Tak można charakteryzować Moniuszkę, 
ale o Chopinie nie można mówić, że uszlachetnił 
„poziomkę na truskawkę*; raczej przedestylizował 
on z całą finezyą swej natury, w której była silna 
przymieszka krwi gallickiej, przyrodę polską na 
wonie o nieznanej dotychczas subtelności, Pokre- 
wnym Chopinowi był z pomiędzy artystów najbar- 
dziej Watteau, malarz XVIII wieku. 

Obok *tej najskrajniej osobistej, przeczulone 
sztuki, staje zdrowa, lecz trochę rubaszna muzyka 
Webera („Freischiitz* i wyższa jeszcze „Euryanthe*), 
Weberem francuskim jest Boildien („Biała dama“). 
Od Webera wychodzą dwa kierunki: fantastyczna 
opera (Marschner) i rodzajowa (Lortzing, Nicolai), 
która to ostatnia prowadzi do zaczątków opery na- 
rodowej słowiańskiej (Glinka, Moniuszko, Smotana). 
O Moniuszce wyraził się prelegent obrazowo, że 
w „Halce* jest on wprawdzie panem licznych fol- 
warków  intratnych, ale rozrzuconych, a dopiero 
w „Hrabinie* i „Strasznym dworze“ komaauje te 
posiadłości i stwarza wielki klucz o jednolitej admi- 
nistracyi. nada T | > 

W latach trzydziestych rozwinęła się opera 
rewolucyjna i historyczna (Aubera „Niema w Por- 
tici“, Rossiniego „Tell“, Mayęrbeers „Hugenoci*), 
a równolegle z em powstało także malarstwo re- 
wolucyjne i romantyczno-historyczne w dziełach 
Góricault, Biefye i innych. Zdala zaś od wszelkich 
ruchów społecznych i narodowych tworzy Berlioz 
swą symfonię fantastyczną, która prowadzi już 
wprost do Wagnera. 

Na tem zakończył p. Antoniewicz odczyt 
pierwszy. W drugim omówił w krótkich słowach 
nujprzód narodową sztukę w II połowie wie- 
ku 19, kolejno u najważniejszych ludów euro- 
pejskich, wymieniając tylko po jednem lub dwóch 
nazwiskach. W Rosyi wymienił malarza Bryłowa i 
kompozytora Glinkę. Z polskich artystów schara- 
kteryzował Siemiradzkiego i Matejkę, Siemirądzki 
w swem zespoleniu internacyonalizmu z archeolo- 
gią, daje tylko pozory wielkości, bez istotnej wiel- 
kości. W pierwszym obrazie swym obiecywał wiele, 
ale wnet zrezygnował z większych zadań na ko- 
rzyść wydoskonałenia formy; w jego obrazach nie 
ma problemów — z wyjątkiem chyba obrazu „Ko- 
bieta czy wazon“. — Matejkę wziął prelegent w 
obronę przed złośliwym atakiem Wiskiewicza, W 
szczególności mówił o obrazie „Bitwa pod Qrun- 
waldem*. Jest to jedna z najpotężniejszych mani. 
festacyi rasowych narodu polskiego, a wobec ideo- 
wej wartości tego dzieła, cóż znaczy, że koń jeden 
jest przerysowany, lub że są błędy w zestawieniu 
kolorów! Obraz ten powinien jako fresk zdobić ra. 
tusz w Poznaniu, lub w Gnieźnie, i wówczas do. 
piero odczutoby, jak takie dzieło może rozszerzyć 
u ogółu poczucie rasowe narodu. Gdy stosunki na 
takie umieszczenie obrazu nie pozwalają, mówca 
dziwi się, że przynajmniej ratusza krakowskiego 
nie ozdobiono tym obrazem. Polemizując z Witkie- 
wiczem, prelegent zaznacza, że 8% ludzie, impetem 
swym wychodzący po za artyzm nawet, a takim 
był Matejko. 

Nie zatrzymując się przy Broziku czeskim i 
Munkaczym węgierskim, parę słów poświęcił prele- 
gent Włochom, a mianowicie Verdiemu, a w nim 
podziwiał tę siłę żywotną, która pozwoliła mu w 
gędziwym wieku jeszcze zmienić sty] swej twórczo- 
ści. Siłą tą przypomina on wielkich artystów wło- 
skiego renesansu. 

Pomijając z powodu krótkości czasu objawy 
artystyczne w Hiszpanii, Anglii, Belgii, Holandyi 
i Skandynawii, wspomniał o malarstwie franeuskiem, 
o takich artystach jak Manet, Monuet 1 inni, któ- 
rzy dla malarstwa odkryli to, co wypowiedział 
Kant, a po nim Schopenhaner w formie abstrak- 
cyjnej, mianowicie, że wrażenie wzrokowe jest na- 
tury umysłowej, więc zależy od ustroju naszego u- 
mysłu. Z tego wynika cały nowoczesny impresyo- 
nizm. Nie jest to rzeczą mody, jakby ktoś mógł są- 
dzić, lecz trwałym nabytkiem malarstwa, podobnie 
jak perspektywa, 

W końcu wspomniał p. Antoniewicz © 6zte. 
rech wielkich artystach drugiej połowy wieku XIX, 
którzy przerastają wszystkich innych i wycisnęli 
awe piętno na dążeniach artystycznych wszystkich 
narodów. Jest to w muzyce Wagner, w malarstyjg 
Bócklin, w rzeźbiarstwie Francuz Rodin i Niemiec 
Klinger. Na trochę tylko obszerniejsz4 vmówienis 
ich zabrakło czasu, tak, iż tylko o Wagnerze mógł 
prelegent wypowiedzieć parę słów zachwytu, odno. 
szących się zarówno do muzyki Je80, jak i go 


tekstów jego oper. P. Antoniewicz wWyraril zdanie, 


dzieła te wydają 
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Dom bankowy i kantor wy 
Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pooztą 


miany. 
baz doliczenia Prowizyj 


że Wagner dał nowoczesnym prawie że taką Bztu- 
kę, jaką dał Grekom Eschyl. Rodina i Klingera 
przeciwstawił mówca jako wcielenie charakteru dwóch 
szczepów, dotychczas najwyżej stojących w cywili- 
zacyi, szczepu romańskiego i germańskiego. © 

Na tem prelegent skończył swój pobieżny 
rzut oka na rozwój sztuki w w. XIX. Publiczność 
licznie bardzo zebrane nagrodziła go hucznymi 
oklaskami. 

Zmarli. Dnia 2 marca zmarła w Poznańskiem 
w Galowie pod Szamotułami w 30 roku życia Anie- 
la z hr. Mycielskich ks. Aleksandrowa Sulkowska, 
Była ona starszą córką nieżyjących Ignacego i Ja- 
dwigi z Moszczeńskich hr. Mycielskich, osieroca 
młodego męża, jedynego syna ks, Antoniego Buł- 
kowskiego, ordynata na Rydzynie, oraz siostrę, hr. 
Ludwikową Mycielską z Głalowa. Pogrzeb odbywa 
się dziś do grobów rodzinnych w Rydzynie. 

Ofiary. Na ubogich chłopców z Poznańskiego 
nadesłała p. Marya Mochnacka 2 K. a p. Marya 
Niementowska 4 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rana — 1, w poł. 
+ 1 R. Bar. 478. Podnosi się. Pogodnie. 

Kwiaty stylowe. 1, 

„.„7 biegiem czasu trawa porosła bujnie nad 
jej głęboko zranionem sercem...“ s 

Przedewszystkiem wyrób krajowy. 

— Proszę o dozę „kwasu „pruskiego“. 

— Pan dobrodziej samobójca ? 

— Właśnie! 

— Bardzo mi przykro, lecz my towarów „pru- 
skich“ nie trzymamy. Ale może się pan dobro- 
dziej powiesió na sznurku wyrobu krajowego... Jest 
pewny | 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek „Manon“ opera w 4 aktach Mas- 
seneta, Występ Bel Sorel. — W piątek „Łapo- 
wnicy* komedya w 5 aktach A. Ostrowskiego. — 
W sobotę na ogólne żądanie „Traviata* opera w 4 
aktach Verdiego, Przedostatni występ Bel Sorel.— 
Najbliższą nowością będzie trylogia Maryana Ta- 
tarkiewicza: 1) „Majowa msza“, 2) „Królowa Baj- 
ka“, 8) „W sieci satyra". 

Repertuar teatru ludowego miłośników 
sceny. W niedzielę 9 b. m. popołudniu „Jak się 
śmieją i płaczą we Lwowie“, wodewil w 6 aktach 
Danielewskiego, wieczorem „Pan  Zołzikiewicz,* 
sztuka ludowa w 6 obrazach z powieści Sienkiewi- 
cza „Szkice węglem,“ przerobili Głalasiewicz i Mel- 
lerowa. 


Dom bankowy M. Jonasza znajduje się 
obecnie przy ul. Trzeciego Maja |. 2 |-sze p. 
nad sklepem p. Musiałowicza. 


Literatura 1 sztuka. 


* Koncert Lutni zgromadził wczoraj w sali Do- 
mu Narodūego bardzo wiele publiczności. Qłłównym 
punktem programu były „Sonety krymskie“ Mo- 
niuszki, na orkiestrę, chóry mieszane i solo tenero- 
we (dr. Czerny). Jest to dzieło bardzo interesujące; 
widzimy Moniuszkę wstępującego pod pewnym 
względem na tory muzyki programowej: stosując 
się do słów Mickiewicza, usiłuje on odtworzyć 
rozmaite nastroje w przyrodzie, burzę, step, na- 
strój spoozywający na ruinach Czatyrdahu itd., 
a solo tenorowe oddaje refeksye i uczucia poety- 
podróżnika, Zawsze jednak Moniuszko pozostaje 
samym sobą: zrozumiałym, niezbyt wyrafinowanym, 
melodyjnym, naturalnym. Całość robi silno wraże- 
nie, najwięcej podobała się muzyka do sonetu 
„Pielgrzym“, ) SR 

Grano i śpiewano poprawnie i bardzo ładnie, 
solo tesorowe z powodu niedyspozycyi p. Sacka sam 
jeden odśpiewał p Czerny ze znacznem powodze- 
niem. Oklaskiwano wykonawców serdecznie. 

Prócz tego odegrała kapela wojskowa pod 
kierownictwem p. Rolla fantazyę z opery „Manru* 
i pieśń sternika z opery „Latający Holender“. 


. e 
Z izby sądowej. 
Lwów, 6 marca. 
(Zmieważenie prof. Jaworowskiego), 

W tutejszym sądzie karnym rozpoczęła się 
dziś rano rozprawa przeciw 19-letniemu Łueyanowi 
Michałowi Koberowi, słuchaczowi szkoły politechni- 
oznej, o gwałt publiczny przez nieprawne Ścieśnie- 
nie osobistej wolności oraz przez wymuszenie, jako- 
też o ciężkie uszkodzenie ciała. 

Trybunałowi przewodniczy prezydent sądu 
krajowego p. Przyłuski, jako wotanci fungują radz- 
cowie: Jasiński, Łuczkiewicz i Adamiak, oskarża 
prokurator Moszyński, obwinionego broni dr. Leser. 

Oskarżenie dotyczy znanego faktu znieważe- 
nia prof. gimnazyum IV, dra Antoniego Jawo- 
rowskiego. Prokuratorya, wspomniawszy o demon- 
stracyach ulicznych z dnia 21go stycznia b. r. i 
o wdrożonych z tego powodu przez władze szkolne 
dochodzeniach przeciwko uczniom szkół Średnich 
w celu wykrycia uczestników, — opisuje czyny, za- 
rzucone Łucyanowi Koberowi, następująco: 

Dnia 24 siycznia w południe, gdy dr. Antoni 
Jaworowski szedł w towarzystwie ucznia swego, 
Aleksandra Wojnara, z gimnazyum do domu, obok 
gmachu politechniki zastąpi! mu drogę Kober i za- 
pytał, czy to prawda, że p, Jaworowski odwodzi 
uczniów od demonstracyj ulicznych i każe uczniom 
pisać listy anonimowe, wymieniające nazwiska przy- 
wódzców młodzieży szkolnej, Dr. Jaworowski nie 
dał na to żadnej odpowiedzi i chciał iść dalej. 
Lecz Kober chwycił go za ramię, zaczął go targać, 
tupać nogą, a przytrzymując profesora, krzyczał, 
że p. Jaworowski natychmiast musi się wobec niego 
z owych zarzutów usprawiedliwić. Jednak prof. Ja- 
worowski, nie chcąc wywoływać skandalu, bo wła- 
śnie wychodzili z gimnazynm uwzniowie, — ode- 
zwał się do Kobera z prośbą, aby zachował się 
spokojnie i aby mu pozwolił odejść. Ale Kober nie 
wypuścił ramienia profesora ze swej lewej ręki, 
wzarpał go, natarczywie domagał się usprawiedli- 
wienia się i lżył go wyrazem: „podły“. Profesor 
znów nie odpowiadał, aż wreszcie Kober podniósł 
prawy rękę, wymierzył profesorowi policzek i śpie- 
sznie się oddalił. j Wa 

Ponadto — jak się dowiadujemy z ktu oskar- 
żenia — Kober był nazajutrz z kilku towarzyszami 
znowu koło gimnazyum IV, konferował z paru 
uczniami gimnazyalnymi 1 odgrażał się, że jeszcze 
raz obije prof. Jaworowskiego, a także kierownika 
filii IV gimnazum p. Mieczysława Jamrógiowicza. 
Ponadto doszło do wiadomości profesora tego gi- 
mnazyum, dra Kornela Hecka, że i jego Kober 
zamierza obió. > 

Do rozprawy powołała prokuratorya ośmiu 
świadków, oprócz tego mają być odczytane proto- 
kolarne zeznania 45 świadków, przesłuchanych w 
śledztwie. Wczoraj obrońca oskarżonego przedłożył 
Izbie radnej wniosek na przesłuchanie wielu świad- 
ków odwodowych, a mianowicie: jednego technika, 
dwóch akademików i ośmiu gimnazyalistów na u- 
dowodnienie, że Kober nie ograniczał osobistej wol- 
ności prof. Jaworowskiego i że całe zajście trwało 
zaledwie minutę; dalej 4 uczniów gimnazyalnych 
na udowodnienie, że prof Jaworowski namawiał 
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uczniów do pisania anonimowych denuncyacyi na 
uczestników zaburzeń ulicznych, oraz że sam dy- 
rektor gimnazynm, a nie dr. Jaworowski prowadził 
dochodzenie, kto z uczni brał udział w demonstra- 
cyach; następnie adwokata dra Aleksandra Lisie- 
wicza 1 profesora uniwersytetu dra Benedykta Dy- 
bowskiego na dowód, Że rodzice wielu uczni prof. 
Jaworowskiego, oburzeni tem, że on, choć nie u- 
poważniony przez swą przełożoną władzę do pro- 
wadzenia dochodzeń, nakłaniał uczniów do denun- 
cyowania kolegów, — prosili owych dwóch panów 
o interwencyę u wladzy szkolnej, ażeby ona odpo- 
wiednio wpłynęła na prof. Juworowskiego; dalej 
dyrektora gimnazyum IV, p. Kozła, na udowodnie- 
nie, że on, a nie dr. Jaworowski lub który inny 
profesor prowadził wspomniane dochodzenie przeciw 
demonstrantom; następnie dyrektorów wszystkich 
innych lwowskich gimnazyów i wiceprezydenta 
Rady szkolnej krajowej dla udowodnienia, że na- 
kłanianie do bezimiennych doniesień na kolegów 
stanowi czynność karygodną, nie jest czynnością 
urzędową i że drowi Jaworowskiemu nie wolno 
było w tej mierze działać nic na własną rękę, bez 
upoważnienia ze strony władzy, prowadzącej do- 
chodzenie dyscyplinarne; w końcu żąda obrońca 
zasiągnięcia opinii fakultetu medycznego na lwow- 
skim uniwersytecie, lub powołania innych rzeczo- 
znawców dla wydania orzeczenia, czy zaczerwie- 
nienia twarzy i niewidoczny obrzęk małżowiny 
usznej wskutek wypoliczkowania stanowi uszko- 
dzenie organizmu ludzkiego i czy prof, Jaworowski 
doznał rzeczywiście uszkodzenia ciała. 

Oskarżony Kober tak w óledztwie jak i na 
dzisiejszej rozprawie przyznał się do znieważenia 
prof. Jaworowskiego, przeczy natomiast, jakoby go 
ciężko uszkodził na cieie. Motywem ataku jego na 
profesora była dawna niechęć, albowiem dr. Jawo- 
rowski uczył dawniej Kobera w VI klasie gimna- 
zyalnej i wówczas miał wedle zdania oskarżonego se- 
kować go; owa niechęć dawna w połączeniu z faktem, 
doniesionym Koberewi, iż dr. Jaworowski nakłania 
uczniów do denuncyacyj, popchnęły go do czynnego 
targnięcia się na profesora. 

Przesłuchany jako świadek, prof. dr. J aw o- 
rowski zeznał o całej sprawie zgodnie z aktem 
oskarżenia, zaprzeczył, jakoby Kobera, jako swego 
ucznia, sekował, a co do swojego udziału w docho- 
dzeniach przeciw uczniom demonstrantom, podaje, 
że przedstawiał jedynie, iż należy zaniechać de- 
monstracyj, bo rząd austryacki względem Polaków 
jest zupełnie inaczej usposobiony, aniżeli rządy pru- 
ski lub rosyjski. Mówił też uczniom, że gdyby ich 
nakłaniano do czego złego w sprawach demonstra- 
cyj, powinni zawiadomić o tem dyrekcyę szkoły, 
lub rodziców, którzy „choóby tylko imiennie* (do- 
słowne wyrażenie się świadka) powinni o tem do- 
nieść dyrekcyi. Zapytany przez obrońcę, czy żąda 
ukarania Kobera, odrzekł, że jest mu to obojętne, 
a jedynie zdaje się na to, co prawo i interes pań- 
stwa dyktują. 

Następnie składali orzeczenia swe lekarze są- 
downie zaprzysiężeni: dr. Obtułowiez i dr. Lacho- 
wicz na okoliczneść, o ile napad na prof. Jaworow- 
skiego, cierpiącego zdawna na astmę, oddziałał na 
jego zdrowie. 

Następnie zabrał głos obrońca. Ponieważ jego 
wnioski na zawezwanie tych wszystkich świadków, 
o których mówimy powyżej, Izba radna dziś odrzu- 
ciła, przeto obrońca ponownie je dziś postawił 
wobec trybunału, motywując żądanie to tem, że pro- 
kuratorya powołała tylko samych ' młodziutkich 
chłopaków, którzy ogarnąć sprawy należycie nie 
mogą i przeto świadectwo ich nie może sprawy 
objaśnić. - s , 

Przewodniczący oznajmił, że trybunał 
poweżmie w sprawie wniosków tych uchwałę do- 
piero po wyczerpaniu maieryału dowodowego, do- 
starczonego przez prokuratoryę. 

Wszedł następnie do sali świadek Aleksander 
Wojnar, uczeń VII klasy gimnazyum IV, Za- 
przysiężono go, poczem na Żądanie obrońcy, prof, 
Jaworowski opuścił salę, ażeby Wojnar, podwładny 
profesora, nie był krępowany w swych zeznaniach. 

P. Wojnar, który przed napadem Kobera 
na dra Jaworowskiego, szedł z profesorem do do- 
mu, opowiada o owym fakcie zgodnie z aktem o- 
skarżenia, Czy Kober mówił o jakichś listach ano: 
nimowych — świadek nie wie; słyszał tylko słowa 
Kobera: „postąpiłeś pan w szkole podle“, Towarzysze 
Kobera podczas całego zajścia stali nieopodal i bier- 
nie przypatrywali się tym zdarzeniom, lecz nie za- 
gradzali drogi profesorowi. Kober przemawiał do 
profesora tonem ostrym. Gdy prof. Jaworowski, za- 
atakowany przez Kobera, posłał kogoś po tercyana, 
Kober zauważył na to: „nie potrzeba tercyana!*, 

Witold Antoniewicz, uczeń I klasy gi- 
mutzyalnej, liczący 11 lat, niezaprzysiężony, ró- 
wnież åwiadek naoczny zajścia, słyszał, że gdy 
Kober począł sią kłócić z prof, Jaworowskim, on 
rzekł: „Jeśli chcesz pan za mną rozmawiać, to 
chodź pan ze mną do gimnazyum, na co Kober od- 
parł: „Widocznie się pan mnie boisz“, Świadek ten 
podaje też, że nazajutrz po napadzie na prof. Ja- 
worowskiego, widział kolo gimnazyum Kobera z kil- 
ku technikami; czytał on z jakiejś kartki: „do stu 
tysięcy dyabłów, musimy Jaworowskiego obić!*. 
Te słowa powtarzał Kober trzykrotnie, innych jego 
słów Świadek nie dosłyszał. Przysłuchiwało się 
Koberowi kilkunastu gimnazyalistów. 

Kober wyjaśnia, że na kartce tej była spi- 
sana mowa prof. Jamrógiewicza, jaką on miał do 
swoich nuczni na temat demonstracyj; były tam 
istotnie zwroty takie, jak: „do stu tysięey dya- 
błów* itd. 

Tadeusz Hałdasiewicz, uczeń II klasy, 
liczący lat 14, składa przysięgę wbrew Życzeniu 
prokuratora, a na wyrażne Żądanie obrońcy. Wi- 
dział on tylko, jak Kober uderzył prof. Jaworow- 
skiego. Nazajutrz po napadzie Kobera na profeso- 
ra, widział świadek, jak {£ ober przed gimnazyum 
coś z kartki czytał, a po jej odczytaniu mówił: 
„Po godzinie 1 przyjdziemy tu i nabijemy..* Kto 
miał być nabity, świadek nie słyszał, W proto- 
kole Śledczym mylnie zapisano, żeby ów świadek 
podał, jakoby grożba obicia dotyczyła dyr. Jamró- 
giewicza. 

Obrońca żąda zawezwania sędziego śledczego, 
aby wyjaśnił tę sprawę, albowiem świadek ten 
stanowczo jeszcze raz stwierdza, że nie podał w 
śledztwie, iż słyszał od Kobera grożby obicia dyr. 
Jamrógiewicza, 

Przewodniczący pyta świadka: Może sędzia 
śledczy pytał: „Czy może o Jamrógiewicza cho- 
dziło?6 Może więc odpowiedziałeś: „tak“. Świadek 
stanowczo zaprzecza. 

Ignacy Arnold, lat 13, uczeń, niezaprzy- 
siężony, widział także Kobera, czytającego kartkę 
„o obiciu prof. Jamrógiewicza*. Świadek podaje, 
że stojący obok Kobera uczniowie VIIIej kl, odwo- 
dzili go od zamiaru obicia prof. Jamrógiewicza. 

Obrońca pytał dotychczasowych świadków, 
czy byli przed śledztwem u dyrektora. Przewodni- 
czący, gdy obrońca skierował je także do Arnolda, 
uchylił to pytanie względem tego, ewentualnie też 
względem następnych świadków jako mieszczące 
insynuacyę, iż dyrektor wpływał na zeznania 
świadków. 


PRZEGLĄD z dnia 7 Marca 1902. 


Bolesław Słowik, uczeń liczący lat 18 i 
przeto także niezaprzysiężony, opisuje scenę między 
Koberem a vrof, Jaworowskim i scenę z kartką z 
dnia następnego. Zeznaje on, że nazwiska profesora, 
którego miano zamiar obić, nie wymieniano, świadek 
zaś wnosi, że odnosiło sią to do prof. Jamrógiewi- 
cza, bo — jak przypuszcza — technicy mogli mieć 
złość do p. Jamrógiewicza z powodu wydania zaka- 
zu uczestniczenia w demonstracyach. 

Świadek Walenty Kozioł, dyrektor gimna- 
zyum IV, wspomina, że Rada szkolna krajowa po- 
leciła zakazać uczniom brania udziału w demon- 
stracyach. Owóż świadek najpierw sam w każdej 
klasie ów komunikat odczytał, a następnie polecił 
profesorom, aby w duchu okólnika czynili młodzie- 
ży przedstawienia. Dochodzenia dyscyplinarne prze- 
ciw demonstrantom prowadził świadek i kierownik 
filii, p. Jamrógiewicz, zresztą nikt, Panu Jaworow- 
skiemu nie dawał Świadek żadnych specyalnych 
poruczeń. 

P. Mieczysław Jamrógiewiez, kiero- 
wnik filii IV gimnazyum, podaje: Profesorowie dr. 
Heck, X. Kostecki i dr. Winogrodzki donieśli mu, 
że i jego (świadka) Kober zamierza obić. Dlacze- 
go? — tego świadek nie wie; chyba z motywów 
nieosobistych, za działanie wobec uczni w myśl o- 
kólnika kraj. Rady szkolnej. 

Dr. Korneli Heck, profesor IV gimnazyum, 
podaje, że koledzy i kilkaset innych osób donieśli 
mu, iż jego nazwisko znajduje się na liście tych, 
którzy mają być obici, 

Obrońca prosi świadka o wyjawienie nazwisk 
osób, które go ostrzegały przed grożącem mu nie- 
bezpieczeństwem, Świadek powołuje się na X. prof. 
Pechnika. "eg 

Godzina 1, rozprawe trwa dalej, 


[<A s 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 4 marca. 

(Z.) Spadek walorów górniczych, zwłaszcza 
żelaznych trwał dziś w dalszym ciągu. Obni- 
żenie bowiem dywidendy od akoyi czeskiego 
towarzystwa górniczego o 16 koron (76 w ro- 
ku ubiegłym a 60 w bieżącym) przewyższa 
najbardziej pesymistyczne przewidywania i 
wywołuje wprost konsternacyę wśród. posia- 
daczy tej kategoryi walorów. Także berliński 
targ był dziś źle dysponowany dla walorów 
górniczych, do czego nie mało przyczyniła się 
uchwała syndykatu niemieckich kopalń węgła 
dalszego zmniejszenia produkcyi o BY, ze 

względu na zbyt wielkie zapasy. 

W ostatniej godzinie dopiero nastało u ns 
pewne ożywienie, ale tylko w kilku akcyach 
bankowych, a zwłaszcza w kredytach. Rozeszła 
się bowiem pogłoska, że pełnomocnicy grupy 
Rotszyldowskiej już jakoby mieli podpisać 
układ z rządem węgierskim w sprawie kon- 
wersyi. 

Nu wzmiankę zasługuje lekkie podniesienie 
się kursu renty bułgarskiej, wywołane pomyśl- 
nym dla rżądu przebiegiem dotychczasowych 
wyborów do sobranja. Za 6-procentową rentę 
bułgarską płacono dziś 99*/, za 100. Poprawie- 
nie się kursu renty bułgarskiej wywołało także 
podniesienie się kursu akcyi Liinderbanka, 
którego interesa związane są jak wiadomo 
ściśle z finansami Bułgaryi. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 698 60, węgierskie 71500, 
Augiobanki 28250, Uniony 56700, Bankve- 
reiny 46800, Ländərtanki 43225, Ludwiki 
42320, Ozerniowieckie 568'50, Elbethale 472 00, 
Banta papierowa 101'75, srebrna 101/65, au- 
strysuka złota 13060, austr. renta wal, kor. 
99'10, węgierska zlotas 120'05, węgiersks renta 
wal. kor. 97'45, dukat 1183, 20-franków. 19-07—, 
20-markówka 33'44—, rubie 254Y, | 


FELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


Berlin 6 marca. W Sejmie pruskim w 
dyskusyi nad budżetem ministerstwa oświaty 
przemawiał X. Jażdżewski. Wystąpił on 
przeciwko twierdzeniu ministra oświaty, że we 
Wrześni wszystkie dzieci szkolne władają do- 
brze językiem niemieckim. Stowarzyszenie im. 
Marcinkowskiego, które ma cele idealne, jest 
przecież mimo to przedmiotem prześladowa.- 
nia. Žali się, że pewną dziewczynkę za to 
wydalono ze szkoły, że stosownie do wska- 
zówki rodziców nie chciała odpowiedzieć po 
niemiecku. Jeżeli z 32 godzin nauki tygo- 
dniowo przeznaczone będą 4 godziny na nau- 
kę religi w języku ojczystym, to zawsze jesz- 
oze 28 godzin pozostanie dla nauki po nie- 
miecku. Ks. Bismark powiedział był, że ka- 
Łdy naród ma prawo do samodzielności. Pra- 
wo to powinno być Polakom przyznane. Mini- 
ster oświaty Studt polemizował z wywoda- 
mi ks. Jażdzewskiego; twierdził, że nauczy- 
ciele we Wrześni nie przekroczyli swej kom- 
petencyi. Rozprawa sądowa — twierdzi mini- 
ster — udowodniła, że nietylko trzymali się 
oni ściśle w granicach przepisów, ale postępo- 
wali nawet życzliwie i z godnością, a więcej 
nie można żądać. Rezultat nauki w szkole 
wrzesińskiej mógłby byó dodatni — gdyby 
nie połityczna agitacya rodziców dzieci szkol- 
nych. Minister nie może pojąć, dlaczego mia- 
noby zmienić system z tego powodu, że na- 
trafia on na opór. Nie do uwierzenia jest — 
powiada — jakie szykany muszą znosió nau- 
czyciele, jakie ich spotykają denuncyacye. P. 
Friedberg polemizował również z posłem 
Jażdżewskim, mówił o rzekomem  nakłanianiu 
młodzieży przez księży katolickich do oporu 
i wyraził nadzieję, że rząd będzie silnym. 

Rzym 6 macca. Austro-węgierski amba- 
sador przy Watykanie, Szecsen, wręczy jutro 
Papieżowi własnoręczne pismo Cesarza Fran- 
ciszka Józefa. 

Wiedeń 6 marca. Cesarz darował z pry- 
watnej szkatuły na razie kwotę 10.000 koron 
na utworzenie instytucyi dla zwalozania i le- 
czenia wilke (gruźlicy skóry). Protektorem 
dotyczącego komitetu jest arcyks. Otto. 

Kopenhaga 6 marca. Rząd przedłożył 
Folkethingowi ustawę w sprawie sprzedaży 
zachodnio-duńskich wysp indyjskich. 

, Rzym 6 marca. Ojciec św. przyjął wczo- 
raj przedpołudniem  deputacyę pielgrzymów 
francuskich pod przywództwam kardynała Ri- 
charda, który odczytał adres i przedstawił 
Ojcu św. biskupów i proboszczów paryskich. 
Papież przemówił mniej więcej w te słowa: 
Wszyscy tu obecni proboszczowie paryscy 
mogą udzielić parafianom swym apostolskiego 
błogosławieństwa. Czyniąc to, wzywajcie do 
zgody i jedności. Koniecznem jest, byście 
wszyscy żyli w zgodzie, aby Francya mogła 
się wydobyć z pod jarzma wolnomularstwa. 
Przy błogosławieństwie Bożem i jedności uda 
się ten cel osiągnąć, czego najgoręcej sobie 
życzymy. — Papież, który cieszy się wy- 


owacyj. 

Melbourne 6 marca. Zdarzył się tu wypadek 
dżumy na okręcie przybyłym ze Sidney. 

Wiedeń 6 marca. Subkomitet dla podatku 
od biletów kolejowych przyjął przedłożenie | 
rządowe i uchwalił rezolucyę, wzywającą rząd, 
by karty wolnej jazdy i karty zniżone możli- 
wie ograniczył. 

Wiedeń 6 marca. Koło polskie na wczo- 
rajszem posiedzeniu postanowiło głorować w 
Izbie posłów za wnioskami komisyi dla stanu 
wyjątkowego w Tryeście, a przeciwko wszyst- 
kim innym wnioskom i rezolucyom. Przekaza- 
no komisyi parlamentarnej rezolucyę dra By- 
ka, wzywającą rząd do zorganizowania policyi 
we większych miastach w ten sposób, aby 
była w stanie przeprowadzić uspokojenie w ra- 
zie rozruchów bez interwencyi wojska. 

Londyn 6 marca. Izba gmin 208 głosaini 
przeciw 207 odrzuciła bil o zaprowadzeniu 
8-godzinnego czasu pracy dla górników. 

Paryż 6 marca. Ambasador rosyjski ks. 
Urusow otrzymał od cara Mikołaja pismo od- 
ręczne do prezydenta Loubeta, w którem car 
ponawia zaproszenie Loubeta do odwiedzin 
Rosyi. Po południu konferował Urusow z mi- 
nistrem spraw zagranicznych Delcassóm celem 
oznaczen a dnia, w którym nastąpi wręczenie 
tego pisma Loubetowi. Sądzą, że 16 maja Lou- 
bet będzie w Kroustadzie. 

Belgrad 6 marca. Z urzędowego serbskie- 
go źródła donoszą, że zwolennik i krewny pre- 
tendenta Karageorgevicza, nazwiskiem Rede Ala- 
vantich usiłował wczoraj wykonać zamach sta- 
nu w Szabao (w Serbii nad rzeką Sawą, na 
granicy serbsko-węgierskiej). Przybył on tam 
z kilku najętymi ludźmi z austryuckiej miej- 
scowości Mitrowica. Przybył rano na łodzi. 
W drodze przebrał się w uniform jenerała serb- 
skiego, poczem wezwał straż graniczną, aby 
sala za nim. Strażnicy, nie podejrzywając ni- | 
czego, towarzyszyli rzekomemu jenerałowi. Ala- 
vantich wtargnął do urzędu gminnego, zaalar- 
mował straż pożarną ochotniczą, następnie 
wpadł do koszar żandarmeryi, gdzie wezwał 
żandarmów do posłuszeństwa. Dwóch żandar- 
mów zdołało jednak zawiadomić kapitana Ni- 
kolicza, który, przybywszy do koszar, wezwał 
Alavanticha do usprawiedliwienia się. Na to 
Alavantich wypalił z rewolweru i zranił lekko 
k-pitana. Nikolica również dał strzał, który 
ugodził Alavanticha w pierś. Alavantich padł 
na miejscu trupem. Towarzyszy jego areszto- 
wano. 

Belgrad 6 marcs. Rada gminna w Szabae 
wysłąła do króla telegram z wyrazami hołdu. 

Alavantich przywiózł ze sobą do Szabac 
drukowaną proklamacyę, w której powiedziano, 
że „z dniem dzisiejszym obejmuje dyktatnrę*, 

Przed zamknięciem wczorajszego posie- 
dzenia skupczyny zawiadomił prezydent o za- 
machu w Szabac. Skupezyna uchwaliła mani- 
fest do króla z potępieniem zamachu. 

Wiedeń 6 marca. Komisya regulaminowe 
przybocznej rady dla dróg wodnych wybrała 
zastępcą przewodniczącego hr. Antoniego W o- 
dziekiego. Do subkomitetu wybrano p. Ra- 
poporta. 

Petersburg 6 marca. Dziennikowi Petersb. 
Wiedomosti, którego redaktorem jest książę 
Uchtomski, odebrano na 3 miesiące prawo 
sprzedawania oddzielnych numerów. 

Sidney 6 marca. Dotąd wydarzyło się tu 
46 A Ea dżumy, z tego 14 było śmiertel.- 
nych. 

3 Hongkong 6 marca. Z powodu wybuchu 
powstania w prowincyi Kwangsi wicekról Kan- 
tonu wysłał tam silne wojsko. 

Waszyngton 6 marca. Senat przyjął w ca- 
łości ustawę, mającą na celu skuteczniejsze niż 
dotychczas zwalczanie anarchizmu, podniósł je- 
dnak wymiar kary za usiłowane zamachy z lat 
dziesięciu na 25. i 

Wiedeń 6 marca. Zimarł tu dziś rano pro- 
fesor dermatologii Kaposi. 

Kraków 6 marca. Onegdaj na ul. Szew- 
skiej wóz kolei elektrycznej najechał na eme- 
rytowanego lekarza wojskowego Barnarda Schle- 
singera i tak go ciężko pokaleczył, że Schle- 
singer wczoraj umarł, 


t 


Rada państwa. 


Wiedeń 6 marca. Między wniesionemi do 
prezydyum interpelacyami znajduje się inter- 
pelacya Schónerera i towarzyszy, w której 
wskazując na to, że wpływ słowiańskich mini- 
strów-rodaków jest bardzo znaczny, żądają 
stworzenia równowagi przez zamianowanie 
przynajmniej jednego ministra, któryby ba- 
czył na uwzględnianie interesów Niemców. 

Interpelanci zapytują, czy prezydent mi- 
nistrów skłonny jest przedłożyć Koronie pro- 
pozycyę zamianowania niemieckiego ministra- 
rodaka gz kół pozaparlamentarnych , dalej, 
Gzy rząd skłonny jest raz już wreszcie poczy- 
nić kroki celem przeprowadzenia wyodrębnie- 
nia Galicyi; w końcu zapytują interpelanci, 
czem może rząd usprawiedliwić systematyczne 
odsuwanie niemieckich kandydatów, ubiegają- 
cych się o posady w służbie państwowej — 
a to na korzyść kandydatów pochodzenia słe- 
wiańskiego. 

Pos. Breiter i tow. wnieśli interpelą- 
cyę, w której wskazują na to, że perski posel 
w Wiedniu miał przyrzec pewnemu wybitnemu 
finansiście budapeszteńskiemu (Schossbergere- 
wi) za wysoką zapłatę uzyskanie dla niego ty- 
tulu barona, względnie wysokiego orderu i z 
tego powodu miano przeciwko posłowi wyto- 
ozyć rzekomo proces o zwrot znacznej z po- 
wyższego tytułu zaliczki, Interpelanci zapytują, 
czy prezes gabinetu w porozumieniu z mini- 
strem spraw zagranicznych gotów jest spowo- 
dowaó odwołanie posła Merimana Khana przez 
rząd perski. 3 

Przystąpiono do dalszej dysknsyi szcze- 
gółowej nad budżetem. P. Mayreder oma- 
wiał kwestyę pomieszczenia urzędów państwo" 
wych, wytykając, że znajdują one uzęsto 
bardzo niekorzystne pomieszczenie w wynaję- 
tych lokalach. Mówca poruszył myśl utworze- 
nie centralnej wlaczy dla kierowania państwo- 
wemi budowlami publieznemi, któraby stała 
na straży nie tylko techniczuo-budowlanych, 
lecz także i artystycznych interesów przy wy- 
konywaniu budowli publicznych. 

P. Eldersch (socyalista) uskarżał się 
na sposób wykonywania ustawy o zgromadze- 
niach i na postępowanie władz politycznych 
i policyjnych wobec organizacyj robetniozych. 

Posiedzenie trwa dalej. 


- HOTEL GEORGEA. 


Przyjechali dnia 6 marca, Hr. A. Dziedu- 
szycki z Jasionowa, E. Baruch, R. Eibenschiitz i J. 


Z mania M WA 


bornem zdrowiem, był przedmiotem gorących | Kampe z Wiednia. T, Bohdan z Milatyna. J. Goste 


z Okocima. R. Ungar z Wiednia. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZEOWRON. 
Lwów -- Plac Maryacki 
Frzyjechali dnia 6 marca, Hr. W, Borkowski 
z Tarnopola. Hr. J. Cetner z Mościsk, Z. Madeyski 
z Jebłonicy. W. Wrześniewski z Btuttgartu, L, 
Kułakowska z Krakowa. M. Duisberg i J. Wermer 
z Wiednia, O. Schnell z Firlejówki. J. Libermann 
z Rudek, P. Langiewicz z Dembicy. M. Koch ze 


Stanisławowa. A. Torosiewicz z Putiatyniec. K. 
Wisłocki z Worobijówki. 
HOTEL FRANCUSKI 
Przyjechali dnia 6 marca, M. hr. Rey z 


Przyborowa, W. hr. Zamoyski i A. dr. Chramiec 
z Zakopanego. W. Chądzyński z Nadwórny. M. 
Deller z Kołomyi. A. Mogilnicki i N. Dorożyński 
z Rohatyna. T. Wojnarowski z Baliniec. N, Pesch, 
S. Neuda, L. Lichtwitz, G. Melichar i E. Sutter z 
Wiednia. F. Mejeranowski i S. Jurkiewicz ze Bta- 
nisławowa. A. Rembowski z Brodów. M. Bożeyko z 
Sambora. 
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Nadesłane. 
Rubryka ta niepochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedsialności. 
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Cadziennia 
wateźniej do nabycie w burso 


zakład dra Eug. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej, ortopedyi I masażu 


ardztiwierwe Pormies o gośriau B Bety 
i Pobna G 


ul. Trzeciego Maja l, 2. Ordynacya od 2—4. Dla zdro- | 


mych gimnastyka hygieniczna. Prospekta na śądanie. 


|Dr. Roman Reneki 


b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 


i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od 3--5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 588, 


instytui techniczno-dentystiyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika l, 8, w którym wykonywa się plombowenie, wyj- 
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczna w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Rsperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
HIS" Instytut otwarty cały dzień. TĘ 
Leknrz-dentysta 'Technik-dentysta. 
M. IAsowski. Zygmunt Stobteckt 
Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu: 
bliczność, że od 100 łat istniejąca firma 


w. GRARBIŃSKI 


magazyn i skład zegarów I zegarków z tabry- 
ki: Patek, Philippe & Comp. w Genewie, pod tą samą 
firmą nadal prowadzoną będzie. Polecając się łaskawym 
wzęglądom kreślimy się z poważaniem 


RODZINA. 
Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery warto- 
ściowe 
potrącenia prowizyi lub kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. wpre. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


wypłaca bez 


Wiedeń 6 marca. (Giełda towarowa). 
Ovkier (słabo) 18:10. Nafta galieyjska besz 
zmiany. Spirytus (spokojnie) 38-00. 

Berlin 6 marca. (Zemknięcie gieldy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austiryaczie 80:30. Spirytus 36'10. 

Paryż 6 marca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101'37, Mąka („Fisur 
de Paris*) 25 70. 

Frankfurt 6 marca. (Giełda zagra- 
niona). Kredyty austrysckie 22060. Koleje 
państwowe 000'00. Alpiny 000:00. Disconto 
198:76. Laura 201.20. 

Wiedeń 6 marca. Kursa giełdowe. 


Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3%, 
c d a n n ” 1889 8% 
Tow. żegl. na Dunaju i00 zł. m.k. 4% 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4/, 253 50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 82— 
Tareckie obl. prem. kolej po 400 fr. 11000 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1840, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 424 —, Olary 40 
zł. m. k. 167.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zì 
88.00, Losy m. Krakowa 20zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 210.00, 
Palffy 40 zł. m. k, 190.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 53.50, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 2960. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 80.—, Salm» 
40 zł. m. k. 227.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
81.00, Pożyczka St. Głeuois 40 zł. m. k. 260.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1374 409 —. 
(-NRRNNON TE ENG a a YO) 
Lwów 6 marca. (Z izby handlowej) 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye zs 100 Z.: Kolej gai. Karola Ludwika po 
420 Koron 422:00 do 42800, Kolej Liwowsko-Czern.-Jaska. 
po 400 kor. 55500 do 573.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100 Tow. budowy wagouów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850—. Banku dla 
kandlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—, 


Listy zastawne za sztukę: Banku bipot. galio 
6 proc. los, w 50 lat, s 10 proc. prem, 109:70 do UOrUQ 
4 i pół proc. los. w 50 lat 988) do 90:50, 4 preo, los. 
w 60 lat 94.30 do —*—. Banka kiej. £i pól proc. los w 
51 lat 10.50 do 101.20 Bankr krej, 4 proc. leg w 57 lat 
95:00 do 9570. — Tow. kred. gul. siermskie i proc. (I emi. 
sym) 950.) do #570, 4 proo. les w 41 i pół latsob 75.00 
do 95.70, i prec, ios w 66 iat 9580 do 260), 


266 — 
256 50 
500.-- 
279 25 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1901 roku według czasu środkow:- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31", 1135, 8:40", 6:10, 8:50, 550i 9.50* 
Z Rzeszowa: 11-45. j 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2:35, 385%, 5:46 

10.20*; na Podzamcze: 2-20, 3'iż*, 5-11, 10:2*. 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł); T40 na Podsumcze 
4 Ozerniowiec : 12'18*, 1:45, 6-20, 5:40 i 9:20* 
Ze Stanislawowa: 11:55. 
Ze Stryja: 8'10, 1'10, 4:40, 1050", 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 8:15, 6-00: 
Z Janowa 7'45, 5.15. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*, 8:30, 2/55, 4'15*, 8-40, 620*, 11° 
Do Rzeszowa : 8'80. 
Dc Podwołoczysk z dworce głównego: 15D, 630, 9:26 
11-10*; s Podzamcza: 2-'W8, 6'43, 9.42, 1182%, 
Do Tarnopola: 1'10* z dw: głównego i 7:83* z Podzaracza 
Do Czerniowiec: 2'81*, 2:40, 625, 1026, 10-80*. 
Do Bianisławowa: 6 L0*. 
Do Stryja: 6-85, 900, 8-05, 6-85*. 
Do Brsuchowie, Żółkwi, Sokala: 1u'20, 7:25*. 
Do Janowa: 9-15; 7.50*. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 


tłustemi; pociągi nocne Oznaczone są gwiazdką Pora no- 
cna liogy nię od godz. 6 wieczór do 5 min. 56 rano. 


r 
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TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 


J. Evans Wilsona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa 


(Ciąg dalszy). 

Natura i wychowanie uczyniły z niego 
zimnego i wyrachowanego człowieka, bardzo 
dbałego o swój honor, ambitnego w swych dąże- 
niach i nieprzystępnego wszelkiemu sentymen- 
talizmowi. To też zdumiał się sam nad siłą tej 
miłości, która w ogniu swem przepaliła do- 
szczętnie całe jego samolubstwo. I dlatego też, 
że poświęcić jej musiał wszystko: dumę, pró- 
żność, ambicyę, Światowe względy, zawładnęła 
nim taka niepohamowana żądza zemsty. 

— Witam cię, Churchillu. Jak się masz ? Sia- 
daj, proszę. 

— Kiedyżeś powrówił, Lennoxie ? 

— Wozoraj. 

— No, i jakże ci się powiodło ? : 

— Skończyło się na obietnicy. Wiesz, jaką 
zakutą głowę ma ten nowy gubernator. Przed- 
stawiałem mu, jaką moralną powagę i znacze- 
nie ma podanie, podpisane przez sędziego, całe 
jury, prokuratora, a zwłaszcza Princa, najbar- 
dziej zainteresowanego w tej całej sprawie. 
Kładłem nacisk na memoryał inspektorów, do- 
zoroów i lekarzy, bardzo dobrze świadczących 
o charąkterze, zachowaniu, a zwłaszcza o bo- 
haterskiem poświęceniu aresztantki, w czasie 
epidemii, ale argument, który uważałem za 
najsilniejszy, nieomal że nie obrócił wszystkich 
naszych zabiegów w niwecz. Kiedy bowiem 


zbyt święte, aby je kalać nepotyzmem. Gładaj- 
że tu z takim człowiekiem ! Dowodził, że jego 
skwapliwość w ułaskawieniu aresztantki mo- 
głaby mu być poczytaną za przekupstwo, musi 
więc być podwójnie ostrożnym, aby uniknąć 
zarzutu i dobrze rozważyć całą sprawę pro 
i contra. W końcu obiecał mi, że jeżeli się to 
okaże zgodnem z jego sumieniem, to może 
zwolni ją od kary po odsiedzeniu ośmnastu 
miesięcy więzienia. Termin ten upływa w sier- 
pniu i będzie blisko dwa lata, jak została are- 
sztowauą. Byłbym się odwołał do jego poprze- 
dnika Glenbeigha, gdybym nie był tak pe- 
wnym, że jestem na tropie rzeczywistego mor- 
dercy. Ale poszlaki zmyliły mnie. Jeździłem z 
agentem policyi śledczej do Dakota, gdzie zna- 
łazłem człowieka ohydnie zeszpeconego na twa- 
rzy, ale był to starzec już siwowłosy, który 
wykazał alibi, dowiódłszy mi, że w nocy, kie- 
dy spełnioną została zbrodnia, ieżał chory w 
zapasowym szpitalu. Ciężkie to łowy, ale mu- 
szę z czasem wytropić tego nędznika, a tym- 
czasem uzyskać jej ułaskawienie. 
yczę ci szozerze powodzenia — rzekł 
Churchill — bo sam nie zaznam spokoju, póki 
ona nie będzie na wolnej stopie. Im więcej bo- 
wiem słyszę o niej i o całem jej zachowaniu, 
a zwłaszcza też o religijnym wpływie, jaki 
wywiera na resztę skazanych, czytując im po- 
bożne książki i przemawiając do nich w duchu 
Bożym, tem więcej nabywam przekonania, że 
wszyscy popełniliśmy okropną pomyłkę i o 
mało co nie posłaliśmy na szubienicę niewinnej 
kobiety. 

— Mów za siebie, bo ja zapieram się wszel- 
kiego współudziału w sądzenin jej. 
Tak; przyznaję, że wolałbym być na two- 
jem miejscu, niż na swojem, zwłaszcza odkąd 


wspomniałem na zakończenie, że panna Bren- | brat mojej żony, Garland, został wezwanym w 
tano zrzekia się praw do całego swego majątku | zeszłym miesiącu, jako lekarz, na konsultacyę 
na rzecz Princa, który jest krewnym guberna- |do poprawczego domu. Zjednał on dotego sto- 
tora, ten odrazu najeżył się i oświadczył mi| pnia sympatyę swojej siostry dla panny Bren- 
wyniośle, że prerogatywy swoje poczytuje za ltano, którą przedstawił jako ideał wszystkich 


Agronom kawaler poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia 
Czerkasy, poste restante, 


uprasza „Rolnik“ 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wasyat- 
kich bez wyjątku dzienników, 


czyzna 12. 
Francuska 


Fortepiany mało ograne Bósendor- 
fera i Schmida są do zbycia, Chorąż- 


rodowita poszukuje po- 


PRZEGLĄD z dnia 7 marta 1902. 


cnót 1 kaz że zaczynam się kręcić, jak 
wąż, jak tylko słyszę jej nazwisko i zaledwie 
smiem żonie spojrześ w oczy. Jak pojadę na 
posiedzenia sądowe w przyszłym tygodniu, to 
będę u gubernatora i poprę żywem słowem po- 
danie, które już podpisałem. A teraz pozwól 
mi powinszować ci, Dunbarze. Opowiadają po 
mieście niestworzone rzeczy o ogromie fortuny, 
która spadła na ciebie. 

— Ludzie zawsze przesadzają w takich ra- 
zach; jednak prawdą jest, że odziedziczyłem 
bardzo piękny majątek. 

— Czy siostra dziedziczy po połowie z tobą? 

— Otrzymała piękny legat, ale wuj mój, 
Randall Lennox, którego imię dano mi na 
chrzcie, uważał mnie zawsze za swego jedy- 
nego spadkobiercę, to też zostawił mi całą for- 
tunę, obciążoną tylko niektórymi zapisami. 

— Szczególna rzecz, że on się nigdy nie oże- 
nil. Pamiętam go jako bardzo dystyngowanego 
człowieka. 

— Kochał się za młodu, będąc jeszcze na 
uniwersytecie, w córce profesora greki. Pod- 
czas wspólnej przejażdżki spadła ona z konia 
i zabiła się na miejscu. Odtąd pozostał wier- 
nym jej pamięci. 

Mam nadzieję, że to nie jest prawdą, co 
mówią, iż warunki testamentn zmuszają cię do 
przesiedlenia się do Nowego Orleanu. Nie mo- 
żemy wypuśció cię stąd. 

Nie ma żadnych zastrzeżeń w testamen- 
cie, ale obowiązek - zastosowania się do woli 
nieboszczyka, który nalegał zawsze na to, abym 
się przeniósł do Nowego Orleanu, skłoni mnie 
zapewne z czasom do opuszczenia X. W osta- 
tnich latach uczynił on mnie wspólnikiem 
swoim w przeprowadzeniu kilku bardzo wa- 
żnych procesów i z tego wnioskuję, że chciał 


tej pory bowiem nie zrobiłem jeszcze żadnego 
planu na przyszłość. 

— Ozy zastałeś jeszcze wuja twego przy 
życiu ? 

— Nie. Byłem w Dakota i list zawiadamia- 
jący mnie o jego chorobie, nie doszedł w po- 
rę. Za powrotem moim zatrzymałem się w Wa- 
szyngtonie, gdzie w chwili, kiedy broniłem 
jakiejs sprawy przed najwyższym sądem, od- 
dano mi terminową depeszę, wysłaną z mojej 
kancelaryi. Pośpieszyłem do Nowego Orleanu 
pierwszym pociągiem, ale przybyłem o dzie- 
sięć godzin zapóźno. Jeszcze nowa krzywda, 
która będzie zapisana na karb tego łotra, kie- 
dy go wykopię z pod ziemi. 

Zawsze ty masz szczęście, Dunbarze!... 
Co to jest? Bedney!.. — Cóżeś ty stary, zoba- 
czył ducha? 

— Tak, master Altredzie.. dwóch !... 

Zdyszany, z najsżonemi, krętemi włosami, 
wylękniony, stary murzyn wpadł do pokoju 
i robiąc piersiami ciężko, oparł się o dębo- 
wy Stół. 

— (Cóż się stało? Mów... Czegoż wyglądasz 
taki wystraszony ? Czy policya cię śledzi, czy 
też szeryf zawezwał cię przed siebie ? 

— Master Alfredzie, tu nie pora na żarty... 
Ze mnie jaż duch ucieka ze strachu. Biegłem 
oo sił, bojąc się obejrzeć za siebie... i już tchu 
nie mam w piersi. 

— Więc czegoż tak leciałeś, 
Gadajże... 

— Duchy.. paniozu !.,, 
miły !... 

— Jakie duchy? Co ty pleciesz? Udajesz 
pewnie spirytystę, żeby dostać kieliszek spiry- 
tusu. Czy tego ci się zachciewa ? 

— Ja sam nie wiem, czego choę, bo mi się 


jak szalony? 
Duchy.. jak mi Bóg 


otworzyć przedemną nowe, szersze pole pracy. | rozum do krzty pomieszał. Stary dwór jest 
Jednym z nader cennych zabytków, jakie mij nawiedzany przez upiory i ja nie mogę tam 
pozostawił w spuściźnie, jest jego wspaniała | dłużej zostać. Niech się panicz nie Śmieje... 
prawnicza biblioteka. Rozumie się jednak, że | niech mi panicz da skończyć. Mówię prawdę 
do czasu interesa zatrzymają mnie tutaj; doljak przed Bogiem. Duch starego pana wrócił 


a 0 mi 


skaliste do budowy, naj- 
lepszej jakości, z fabry- 
ki w Glinnej Nawaryi 
polecają po cenie naj- 


no S  C W O, NA ZER A E z o 


z tamtego świata i walczy tam w pokoju 
z mordercą. Widziałem go w biały dzień i co 
tohu przybiegłem tutaj, żeby panowie przyszli 
prędko zobaczyć. Wiedziałem, że mi panowie 
snie uwierzą na słowo, póki się sami nie prze- 
konają na własne oczy. Duchy wróciły, żeby po- 
kaząć, że córka miss Alicyi nie zabiła swego 
dziadka. 

Dunbar zerwał się na równe nogi, nalał 
i szybko podał szklankę wody staremu murzy: 
nowi i przysunął mu krzesło. 

— Opowiadaj prędko, coś widział? 

— Starego pana, stojącego tuż obok kasy, 
z ręką, ot tak podniesioną, trzymającą po- 
grzebacz. 

— Jak śmiesz przychodzić tutaj z takiemi 
bzdurstwami! Jesteś albo pijany, albo zdzie- 
cinniały. Toż twój pan leży w grobie od pół- 
tora roku. 

— Wiedziałem z góry, że to pan powie. 
Niech mnie pan przezywa od idyotów, a ja 
przysięgam, że nie kłamię... że to święta 
prawda. Niech panowie prędko biorą powóz i 
jadą sami zobaczyć, a jeżeli zełgałem cośkoi- 
wiek, to mnie wyrzucicie na śmietnik, żebym 
tem zgnił. Groby wydały swoich zmarłych, 
jak stoi w Piśmie św. i duchy : chodzą po 
świecie... i pokażę ich panom.. Chodźcie ino 
prędko ! 

— Ty stary głupcze! Wracaj do do domu i 
powiedz Dysie, żeby ci wylała wiadro zimnej 
wody na głowę — zaśmiał się pan Churchill. 

— Będziesz się pan inaczej śmiał, master 
Alfredzie, jak zobaczysz na własne oozy to 
straszne widowisko: Stary pan wrócił, żeby 
obmyć z hańby imię swojej wnuczki, bo mo- 
cuje się z mordercą, a to nie jest żadna ko- 
bieta, ale mężczyzna.. wysoki, śliczny męż- 
czyzna z brodą. 


O ZZ O WE A O A O ZZ M WORECZEK ma 


(Jiąg dalszy nastąpi). 


miesięcznik muzyczno-nutowy 
poświęcony nowościom mu- 
zycznym naszych l zagranicz= 
nych kompozytorów. Zamiesz= 
cza utwory klasyczne, salo- 


iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich. 
czeskich, francuzkich ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
samiejscowych i zagranicznych, za- ! 
mówienia na klisze i rysunki do 


sady we Lwowie przez biuro nauczyciel- 
skie Wereszczyńskiej, Lwów, Batorego 6. 


| Folwark koło Sokala, 240 morgów 
|do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje Dom 
|bandlowy dla rolnictwa i przemysłu Lwów 
|pasaż Hiausmana 5. 


„głoszeń, prenumerate na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
Ajencja dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


OGOGOOQO0O 
me Skad Płócien Korczyńskich 


Lwów, Halicka 16 


poleca Serwety, Obrusy, Ręczni- 
ki, Ścierki, Chustki, Pończochy, 
Skarpetki, Piótna, Weby, Perka- 
je, Kołdry, Materace, Gotową 
bieliznę damską, męską i dzie- 

cłnną w wielkim wyborze. 


Zarząd dóbr Horbacze. p. Czerkasy 
potrzebuje nasienia łubinu żółtego. 


|| 


Kg 


U Troczyńskiego Lwów, Pasaż 
Hausmana, funt pomadek 80 centów, cze- 
koladsk 1-20, karmalków 50, ciastka 3. 


4 Posady zarządzcy 


dóbr Eieraskich, kontrolora lub kasyera 
skonomicznego poszukuję. Wieku średnie- 
go, bezdzietny, pierwszorzędne referencye 
udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 
ność fachową. Adres: Wincenty Jo- 

niec w Krzeszowicach. 


Rządzca żonaty, ogrodnik Żonaty, 
pisarz kawaler, poszukują posad. Zawia- 
domienie Biuro „Impressa* Lwów. 

Hg Noże 
stołowe i deserowe, noże kuchenne, noże 
do ciast i mięsiwa, Ściskacze do szynek, 


Kukurudzę, grys. owies wago 
nami, jakoteż konicze, tymoike, 
wszelkie nasiona oraz nawozy 
sztuczne w każdej ilości pod kon- 
trola krajowej Stacyl botaniczno= 
rolniczej we Lwowie dostarcza naj- 
raniej 


Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu 


we Lwowie, Pasaż Hausmana liczba 5. 


Hg ZNAKOMITĄ “i 


KAWĘ "GR 


pół kig. 65 cnt. 

Na prowincyę wysyłki w woreczkach 
43/, klg. za złr. 6:50 franco. Wyborną 
Herbatę Melange de London !, klg. 
8 złr Wyborny koniak kuracyjny 
francuski odznaczony na wystawie wa 
Lwowie, cala butelka złr. 3.50, pół bu- 
telki złr. 180, ćwierć 1 złr. Wszelkie 

inne towary polaca najtaniej 


Leonard Solecki 


we Lwowie, ulica Batorego 2. 


Najmodniejsze 


„Aplikacye 
Koronki 
Weloniki 
Paski 


poleca 


Pierwsza mechaniczna fabryka wyrobów ni- 
cianych poszukuje kupna najlepszych nici bawełnianych i 


weinianych 


BROSCHE & RICHTER 


3068800688066 868G066GGG6 


tańszej 


Selcer i Elster 


WE LWOWIE. 


Reichenberg i. B. 


HF Próbki wysyła bezpłatnie. "%89 


a ina 
A36BGUROROGEOO00GGC00 086G0100089536808 


| Coummrriére £ To 


Odznaczony na Wystawie krajowej 
we Lwowie w r. 1894 
wm. . 


medalem złotym 


KONIAK francuski Kuracyjny 3 
; 


tirmy 


(nast Q. Kondratowicz) 


do nabycia we wszystkich handlach. 


(+łenerainy zastępca Bol. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19, 


PODOR 


— 


Warszawska fabryka gorsetów 


+, A mao I i wn zn 


Lwów, Pasaż Hausmana 


poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prośtą bry: 


Zi z 


nowe, wyjątki z oper I tańce, 

na fortepian,. skrzypce Ii do 
śpiewu. 

Daje rocznie około 200 stronie nut 

dużege formatu. Na treść numera 

składa się 4—5 utworów na welino- 


MELOMAN 


eua prenumoraty: we Lwowie i na prowincyi « przesyłką pocztową: 
półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 złp. (16 kor.). 
Ekspedycya „Melomana”* dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 


Pasaż Hausmana 9. 
Kompieta z roku zeszłego nabywać można .o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausman- nr. 9. 


wym papierze. -— Wartościowe nowo- 
ści zagraniczne, 
Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 


Kwartalnie 2 złr. (4 kor.) 


$RAARDARAAANAAAAAAAAARG 


4 


Do naszych czytelników! 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesiecznigè b 
kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie“, „Na 
jasnym brzegu, „Zórawie', „Sen*, „Muszę wypocząć”, także 


©0©600%0 OGNIEM i MIECZEM 080608606 b 


ozdoblone ilustracyami Ant. Piotrowskiego 
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator b 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeraierów Tygo. 
dnika ł obejmą całą twórczość iego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio- 
tekę Sienkiewiczowską. 

Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty Alchimo- 
wicza „ład grobem Robaka*, odbity kolorami na grubym welinie. 

Wydajemy także znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „Polska w czasie trzech 
rozbiorów':, około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika za dc- 
płatą 18 kor, bez oprawy, 25 kor, 50 hal. w oprawie, Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1908 r. 


korkociągi itp. poleca najtaniej Piotr 
Chrząstowski, Lwów, plac Kapitul- 
ny 1 naprzeciw Katedry. 


Ferdynand Güttler 


Lwów, ul. Halicka 20 


klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe, drelichowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniuszki, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftary, szelki do prostego trzymania, riickenhśltery 


Niezuleżnie od tego rowszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny społeczno-iuformacyjny u rubryką 
odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne x rubryką o sztuce stosowanej i t. d. 
' Prenumeratę przyjmuje : 


Ogrodnik z dobremi świadectwami, 
żonaty, poszukuje posady od 1 kwietnia 
b. r. Adres: W. Z. 200 poste re- 
stante Lwów. 


Kalafiory 


do inspektu kopa 

1 złr. Jabłonie i 

grusze znakomite a 40 et. Później róże 
i flance poleca 


Schmidt, Stanisławów Halicka. 


Ostrzegam 


nabyciem imitacyi Gramophonów, by 
od żadnego podróżującego aparatów nie 
jest to istna tandeta i 
nazwy @ramophon 
ÓRSKI, jako oszustwo 
uważać, 
Kto chce nabyć Gramophon niech 
wpierw żąda cennika mego. 


kupowała, gdyż 
jeżeli nie nesi 
z lirmy T. G 


Tadeusz Górski | 


Lwów, plac Maryacki I. 8. 


na Galicyę. 


jeneralny zastępca Gramophonów | 


' kilo pierza gęsiego 
tylko 60 ct. 


Rozsyłam zupełnie 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. to 


nowe, szare pie- 


samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. w 


plac Halicki 3. 
P3953502DORBGOBECO 


Zarząd ogrodu w Żurowie 


poczta w miejscu sprzeda zaraz 


6.000 Bratków 


gatunkami 100 sztuk po 8 K. 60 hal. 


1.500 Niezapominajek 


niskich 100 sztuk 4 K, 


1.500 Campanuli 
100 sztuk 5 K. 
200 Maliw 10 sztuk 1 K. 


Laskowski, Zużyty, kartki z Życia 
dawniej 4 K., cena K, 1. 

Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K, 
cena K. i. 

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Miecznik, Owanes Ohana, po- 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 

Wiedza. wytłumaczenie zjawisk 
codziennych, dawniej K. 38. čena K. 1. 

Wszystkie powyższe książki ra- 


za nadesłaniem 4 K. przekazem pocz- 

towym. 

Ekspedycya Tygodnika Módi 

Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


| zem, zamiast K. 18 wysłane zostaną 


nA A WW ZA 


„SYRIUSZ* 


pocztowych pukietach próbnych 5 kil|Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 


sa pobraniem pocztowem. J. Krasa 


koło Pragi (Czechy). 
zwolona. Upraszam o dokładny adres. 


ZEROWEJ WCSZREZZ> 
G08630330 DRBOLODOCO 


Jeden z najstarszych i naj- 
większych producentów win w 
Tyrolu południowym szuka 


zdolnego zastępcę 


dla Galicyi za 
sprzedaży swego 


wzgiędnie podróżującego 
wysoką prowizyą do 
wina i wódek. 

Zgłoszenia (w języku niemieckim) 
pod G. V. biuro ogłoszeń St. Sokołow- 
skiego, Lwów Pasaż Hausmana. 


000000000 00000900000 


poleca : 


14 ; ą a 
ą 1 pierzem w Smichowie, wyborne kawy pół kilo 65 ct, 75 ot. i 
Le) Body wymiana do'|wyżej. Najlepszeherbaty pół kilo od 1-50, 


koniak kuracyjny od 2 ułr. but. Rum 
najlepszy od 1:20 Y, lit Kakao holen- 
derskie pół kg. 1'90. 


Pierścionki 
saręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżaterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


każdego, szczególnie prowincyę przed|| Sprzedajemy następujące książ- A 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Ostrzeżenie. 


Ponieważ metalowe kapsle na butelkach nie ochra- 
niały dostatecznie naszego piwa przed rozmaitemi nadu- 
Życiami, przeto zarządziliśmy: Żehy od 1 marca r. 
1902 zamiast metalowemi kapsiami oblepiano 
szyjki butelek papierowemi banderolami w ko- 
lorze białym z czerwonymi paskami a korki 
niebieskimi banderolami zaopatrzonemi naszą 
marką ochronną. Szanowna publiczność raczy tedy 
w swoim interesie uważać na ten szczegół i nie przyj- 
mowaó butelek 
korkach były rozdarte. 


Lwowsk 


i inne gorsety hygieniczne. 
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 


godzin. 


z naszem piwem, jeżeliby banderole na 


Pudr książęcy 
znakomicie odświeża i upiększa płeó.—Cena od 1'20 do 3'60 h. 
JAW IHARATOWICZ 


Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzieune miejscowe, 
acowe, wiedeńskie. zagraniczne, tygodniki, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, Żnr- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
HB" Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. "SH 


zaimiej = 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego' we Lwowie 
Pasas Haxusmana l. 9, oraa wszystkie Księgarnie i Kantory pism 
Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego" razem s 12 tomami dzieł Henryku Bienkiewiosa i dodatkiem 
powieściowym w arkuszach : 


We Lwowie. ssr) W Galicyi i Bnkowinie wras « przesyłką pocztową: 


i wartalnie b kor. BO hał. Kwartalnie 7 kor. 20 hal. 
Półrocznie 18) „460 4 Półrocznie 14 „ 40 , 
Rocznie . 27 200, „Rocznie . 28 „ 80 » 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 hal, półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 toraów 4 kor. 80 hal: należytość tę prosimy nadsyłać razam z preuumeratą. 

Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 39 kor., w oprawie 58 kor. 40 hal, Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo- 
dnika“ można uabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania, 

Komplet 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, 
za uadesłaniem w 8 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 

Numery okazowe prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
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|. e | 
Nerka odrona: kotwica. 


Liniment. Caps. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalsze hbółe namierza. 
jące naoieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 
Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą m oshromną „kot- 
wicą'* z apteki Richtera, wten- 
czas możzą być pewnym, że się 
J | otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 
i Apteka Richtera 


pod „złotym lwem“ 
w Pradza, 
+ |. ulica Elżbiety 5 eę 
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C. k. austryackie koleje państw. . 


L. 26.852[VI. in 


OGLOSZENIE. 


Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze- 
daży biletów kolejowych w lokalu ajencyi dzienników 
St J. Sokołowskiego kj RE pasaż Hausmanna————%0 ~ 

czba 9. 


Z dniem 15 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 
biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. 
Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana |. 9) tak, że odtąd 
oprócz biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich,. 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają. 

Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
wlasnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej xjencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnym c. k. kolei państwowych. 


Lwów, w maju 1901. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 
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gwarancyą zajściślejszej dokładności 


Zamówienia na prowincyę usk tecznia 
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Z drukarni E. Winiarsa. 


